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iendany szantaż polityczny Anglosasów 


w stosunku do krajów demokracji ludowej 
ubiegających się o przyjęcie w poczet członków ONZ 


Delegat ZSRR demaskuje metody dyskryminacyjne bloku anglo — amerykańskiego 


NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa wznowiła debaty w spra- 
Wie przyjęcia nowych członków do Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Jak wiadomo, o przyjęcie do ONZ, ubiegają się: Albaniz, Bułgaria, Wę- 
gry, Rumunia, Mongolska Republika Ludowa, Austria, Irlandia, Włochy, 
Portugalia, Transjordania, Finlandia i Cejlon. Obecnie delegacja Chin 
zgłosiła również kandydaturę Nepalu. 


Na ostatnim posiedzeniu Rady od- 
bytym w tej kwestii w dniu 20 lip- 
ca nie osiągnięto żadnego  porozu- 
mienia, przedstawiciele anglosascy 
stosowali politykę dyskryminacj: wo 
bec krajów demokracji ludowej, fa- 
woryzując wyraźnie pozostałe pań- 
stwa. 

Komisją członkowska zapropono- 
wała, aby prośbę Nepalu rozpatrzo- 
no w pierwszej.kolejności przed po- 
daniami pozostałych państw. Sprze- 
ciwił się temu delegat radziecki Ca- 
rapkin, poparty przez Manuilskiego: 
(Ukraina), podkreślając, że pozosta- 


EAJ 

D KILKU dni przed Sądem w 
Łodzi toczy się proces, który o- 
pinia publiczna śledzi ze specjalnym 
zainteresowaniem, Jest to proces o 
zdradę narodu polskiego, kolaborację 
i współpracę z gestapo, Cóż 
szczególnego w tym-procesie, że przy. 

kuwa uwagę publiczną? 

Proces ten jest tym szczególny, że 
odkrywa nieznaną dotychczas część 
mechanizmu prześladowań Polaków 
i polskości za pośrednictwem ojddzia- 
łu piątej kolumny spośród reakcyj- 
nej części kieru. Tego więc oddziału, 
który na:pewną część społeczeństwa 
mógł wywierać wpływ i wywierał g0, 


CZEJ POLSKIEJ SIŁY ROBÓCZEJ 
— „TYSIĄCLETNIEJ* RZESZY HE 


NIOM GESTAPO, A „aosoczes| 


ski już w pierwszych dniach okupa- 
cji hitlerowskiej podpisuje „volksli- 
stę". „Miał on warunki przejścia do 
herrenvolku* — jak powiada, bo wła 
dał dobrze językiem niemieckim i u- 
rodził się pod Szczecinem. Udaje się 
do nuncjusza papieskiego w Berli- 
nie, Orseniego i po powrocie wiąże 
się ściśle z gestapo w Łodzi, któremu 


udziela informacji o stopniu lojalno- 
5 Ciekawe 


szyccy dostają tłuste prebendy. b 
Już pierwsze zeznania świadków 


ks, Adamczyka, ks. Bielickiego, ks. 


Żdżarskiego dają obraz sylwetki 0- 
skarżonego ks. Gradolewskiego, któ- 
ry jeszcze przed wojną „był nastro- 
jony proniemiecko, a już w 1939 r, 
odmawiał Polakom pociechy ducho- 
wej i sakramentów“. Swój niecny 
proceder agenta piątej kolumny u- 


do Łodzi. 
Drugiego oskarżonego ks. Hoszyc- 


łe państwa złożyły prośbę o przyję- 
cie jeszcze przed kilku laty i dlatego 
ich sprawę należy rozpatrzyć wcześ- 
niej. Nieznaczną większością głosów 
wniosek radziecki został odrzucony. 

W toku dyskusji o przyjęcie Nepa- 
lu w poczet czołnków ONZ delegat 
Ukrainy  Manuilski przypomniał 
wniosek radziecki, zalecający aby 
wszystkie państwa, ubiegające się o 
członkowstwo ONZ zostały przyjęte 
jednocześnie. 

Delegacja ukraińska — stwierdził 
mówca — gotowa jest głosować za 
przyjęciem Nepalu, jeśli przedstawi- 
ciele bloku anglo-amerykańsk:ego 
zrezygnują ze swej polityk: dyskry- 
minacji wobec krajów demokracji 
ludowej. Wobec tego jednak, że nic 
nie wskazuje na to, aby kraje bloku 
anglo-amerykańskiego zamierzały 
zmienić swe stanowisko, delegacja 
ukraińską zmuszona jest głosować 
przeciwko przyjęciu Nepalu. 

Za przyjęciem Nepalu wypowie- 


dzili się przedstawiciełe Egiptu, Ka- 


nady, Francji, Norwegii, Kuby į Ar- 
gentyny. 

Delesat radzieck: Carapkin podkre 
Śliłł że w wyniku polityki dyskry- 
minacji prowadzonej przez przedsta- 
wicie bloku anglo-amerykańskiego, 


poza obrębem ONZ pozostaje 5 kra- 
jów demokracji ludowej, które zło- 
żyły prośbę o przyjęcie do ONZ jesz 
cze w latach 1946-47. Kraje te cał- 
kowicie odpowiadają wymogom kar- 
ty ONZ, na którą stale powołują się 
przedstawiciele USA i Anglii w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa. 

` W rzeczywistości jednak przedsta- 
wiciele Stanów Zjednoczonych i An- 
giii wykorzystują tę sprawę, aby sto 
sować szantaż polityczny i wywierać 
nacisk na kraje demokracji ludowej. 


W V rocznicę 
wyzwolenia Bułgarii 


SOFIA (PAP). — W piątą rocznicę 
wyzwolenia Bułgaria przybrała od- 
święlny wygląd. Ulice przyozdobiono 
iłagami narodowymi, portretami Sta- 
lina, Dymitrowa, Kolarowa, Bieruta, 
Gottwalda. Do Sofii przybyły liczne 
delegacje zagraniczne. Na czele de- 
legacji radzieckiej stoi wicepremier 
ZSRR marszałek Bułganin. 

W skład delegacji polskiej wcho- 
dzą: minisier Oświaty Skrzeszewski, 
minister Poczt i Telegrafów Szyma- 
nowski oraz minister Matuszewski. 
W Sofii znajdują się również delega- 
cje Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
Albanii, Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, Brytyjskiej Partii Komuni- 
stycznej, Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej itd, _ 


Carapkin przypomniał, że przedsta- 
wiciel USA oświadczył na posiedze- 
niu Rady w dniu 24 czerwca, iż dele 
gacja amerykańska gotowa jest gło- 
sować zą przyjęciem Albanii, Bułga- 
rii, Węgier, Rumunii i Mongolskicj 
Republiki Ludowej w poczet człon- 
ków ONZ, jeśli państwa te zmienią 
swoją rolę. 

W zakończeniu Carapkin stwier- 
dził, że delegacja radziecka nie ba- 
cząc na szereg zastrzeżeń jakie ma 
wobec niektórych państw wyraziła 
już gotowość głosowania za przyję- 
ciem wszystkich 12 państw oraz Ne- 
palu. Jednakże delegacja radziecka 
nie może głosować za przyjęciem Ne 
palu, gdy przedstawiciele bloku an- 
glo<amerykańskiego stale odmawia- 
ją przyjęcia w poczet członków ONZ 
krajów demokracji ludowej. 

W GŁOSOWANIU WNIOSEK DE- 
LEGACJI CHIŃSKIEJ O PRZY- 
JĘCIE NEPALU DO ONZ ZOSTAŁ 
ODRZUCONY. PRZEDSTAWICIE- 
LE ZSRR I UKRAINY GŁOSOWA- 
LI PRZECIWKO WNIOSKOWI. 
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Boleję z powodu wypowiedzi Piusa {II 


List prof. Wł. Raczkowskiego do redakcji „Głosu“ 
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Prawicowi socjaliści fińscy ! 
| nie żałują nabojów 
Proces 25 robotników w Kemi 


MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Helsinek, iż w Kemi rozpo- 
czął się proces przeciwko 25 robot- 
nikom, oskarżonym o „podżeganie 
do buntu“ i „udział w rozruchach'. 

Akt oskarżenia powtarza w cało- 
ści zarzuty, które wysuwała w sto- 
sunku do strajkujących robotników 
w Kemi prasa burżuazyjna i socjal- 
demokratyczna, Robotnikom zarzuca 
się, iż usiłowali zastosować przemoc 
w celu wywołania rozruchów. 

Z dokumentów przedstawionych 
przez ekspertów medycznych wynika, 
że robotnik Pietila Feliks, który zgi- 
nął w czasie starcia z policją, padł 


od kuli pistoletu automatycznego, u= 
żywanego przez policjantów. 

Z ogłoszonych na procesie zeznań 
inspektora policyjnego Lampela, któ- 
ry kierował działalnością policji w 
czasie wypadków w Kemi wynika, że 
Lampel otrzymał instrukcje doetyczą* 
ce postępowania policji bezpośrednio 
od ministra spraw wewnętrznych Si- 
morena, 

W ten sposób już w pierwszym 
dniu procesu wyszło na jaw, że od- 
działy policyjne, które strzelały do 
bezbronnych robotników Kemi, dzia- 
łały za zgodą ministra spraw wē- 
wnętrznych Simonena, 


Druzgocące zwycięstwo wyborcze komunistów 


Przed Kongresem Konfederacji Pracy we Włoszech 


RZYM (PAP). — W związku z wy- 
znaczonym na październik Kongresem 
Włoskiej Generalnej Konfederacji 
Fiacy,. we Włoszech odbywają się 


Dokumenty i świadkowie potwierdzają 


potworną zdradę ks. ks. Gradolewskiego 
Hoszyckiego i reakcyjnej części kleru w Polsce 


Trzeci dzień procesu przeciw konfidentom 
Trzeci dzień rozprawy przeciwko | Polscy 


księżom - agentom gestapo, toczą- 
cej się przed Sądem  Apelacyjnym 
w Łodzi, przyniósł szereg nowych ze 
znań świadków, obciążających oskar 
żonych i pewną, zaprzedaną okupan 
towi, część kleru. Z wypowiedzi tych 
świadków w większości patriotycz- 
nych księży, prześladowanych przez 
hitlerowców za to, że nie chcieli iść 
na współpracę z okupantem, jak ró- 
wnież z dokumentów złożonych 
przez prokuraturę, wynika jasno, że 
chęć kariery skłoniła osk. osk. ks. 
ks. Gradolewskiego i Hoszyckiego i 
im podobnych do przejścia do obozu 
zdrajców ojczyzny , 

Okoliczności ujawnione w czasie 
przewodu sądowego powodują 
wstrząsające wrażenie wśród publi- 
czności wypełniającej salę do ostat- 
niego miejsca. 

W dalszym ciągu swych zeznań 


się w okresie okupacji, 

Sensacyjne dokumenty: wyciąg 
z protokółu, z posiedzenia odbytego 
w siedzibie Hitlera „a poświęconego 
organizacji t. zw. Generalnego Gu- 
bernatorstwa oraz zarządzenia Him 
mlera, który w poufnym piśmie do 
dowódcy policji i SS Wschód pou- 
cza tego ostatniego, w jak: sposób 
należy organizować na terenach za- 
grabionych akcję werbowania Pola- 


gentów po żniwach w 1942 r., — wy 
jaśniają, jakie zobowiązania wobec 
okupanta musieli składać współpra 
cujący z gestapo duchowni i jak mu 


kiego „utwierdziły w słuszności jegojsiełi je wykonywać, by nie utracić 
postępowania wypowiedzi biskupa łask hitlerowskich „władców. Doku- 
Adamskiego i innych osób z wyższej menty te mówią również w sposób 
hierarchii kościelnej o lojalności wojjjawny i nie budzący wątpliwości o 
bec Niemców”. korzyściach czerpanych przez tych 
Po wojnie ks. Gradolewski buszo-fwłaśnie sprzedajnych księży. 
wał czas pewien na Dolnym Śląsku] W protokóle narady u Hitlera, pro 
mianowany administratorem parafiiftokółowanej osobiście przez osławio 
w Dzierżoniowie. Mianowany zostałfnego M. Bormana, czytamy m. in.: 
przez administratora apostolskiego Brzmi to twardo, jest jednak przy 
we Wrocławiu na podstawie opiniifkazaniem życiowym: GG. jest pol- 
kurii biskupiej w Łodzi. skim rezerwatem, jednym wielkim 
Ciekawe, czy ta nominacja volks-fipolskim obozem pracy. Także i Po- 
deutscha została uzgodniona 'z „bi-jjlacy ciągną x tego korzyści. Dbamy 
skupem wysiedleńców* Fringsem?fo ich zdrowie, troszczymy się, by nie 
Czy to miała być mianowicie dalszajjwyginęli z głodu itd. Nie wolno zam 
okazja do działania w oe yk = ew „park zła ea. non 
iątej kolumny rewizjonistów) £ w y 
eS ES by się anarchistami i komunistami, 


księża otrzymują od nas n- 
trzymanie i mają za to dyrygować 
swoimi owieczkami w pożądany 
przez nas sposób. Księża będą przez 
nas opłacani i mają za to głosić ka- 
zania, jakich my sobie życzymy. 
Księżą muszą utrzymywać Polaków 
w spokoju, w ciemnocie i głupocie. 
Leży to w naszym interesie. Gdyby 
się bowiem podniosło Polaków na 
wyższy: szczebel przestaliby być siłą 
roboczą, której potrzebujemy. Nie 
chcę — podkreślił fuehrer — by nie 
miecki robotnik w normalnych cza- 
sach pracował więcej niż osiem go- 
dzin — przypomina Martin Bor- 
man, Mimo to Polak pracujący 14 
godzin musi zarabiać mniej niż robo 
tnik niemiecki“, 

Oto cele, którym mieli służyć księ 
ża zatwierdzeni przez gestapo — mó 
wi prokurator. — Księża patrioci 
musieli albo ukrywać się, albo ginąć 
w obozach koncentracyjnych lub z 
ręki siepaczy. 

O tym jak księża mieli wykony- 
wać zadania wyznaczone im przez 
„fuehrera* najlepiej mówi tekst po- 
ufnego zarządzenia Himmlera, wy- 
słanego 18 lipca 1942 r. z Lublina do 
szefa policji i SS Wschód — ober- 
gruppenfuehrera S8 — Kruegera. 

W zarządzeniu tym, które dotyczy 
organizacji akcji werbunkowej na 
roboty do Niemiec į akcji ściągania 
kontyngentów po żniwach czytamy 
m, in.: 

„Udzielam panu przede wszyst- 
kim wskazówki, aby przy przeprowa 
dzeniu tych poleceń nie używać ani 
jednej osoby więcej niż dotychczas. 
która by należała bądź do narodu 
niemieckiego, badź do partii — na- 
wet jeśli jest cudzoziemcem”. Jest 
moim życzeniem — pisze Himmler, 
— aby przy wykonywaniu tego zlece 
nia okazało się, że nie tylko Anglia 
potrafi przy pomocy małej gruby 
rządzącej, kierować wielkimi masa- 
mi ludzi, ale i my potrafimy to sa- 
mo. 

Aby zapewnić właściwy przebieg 
akcji i nie zrażać usłużnych Niem- 


Uwaga, Czytelnicy! 


Na stronie 6-ej „Głosu“ — 
zmajdziecie dzisiaj Logogryf 


Nr 2 z cyklu rozrywek umysło 
wych, 

Zwycięzców czeka szereg warto 
ściowych nagród. 


gestapo 


com księży — Himmler zaleca ka- 
tegorycznie: 

Należy używać szkół jako magaży 
nów — pisze Himmler — nie zaś 
kościełów, ponieważ przywiązuję wa 
gę do tego, aby nasi komisanci (księ 
ża) w swoich łokalach zebrań (koś- 
ciołach) mogli przemawiać do swo- 
ich owieczek w imieniu Pana Boga 
i przedstawiać im konieczność dostar 
czenia wyników żniw i pracy wy- 
łącznie jako przykazania nie- 
bios, które należy wypełniać pod 
groźbą kar piekielnych. — W dal- 
szym ciągu zarządzenia Himmler pı 
sze: „Idzie mi zwłaszcza o to, iż spe 
cjalnie w tym roku trzeba pozyskać 
dla tej akcji duchowieństwo, niektó 
rych bogatych chłopów i wpływo- 
wych właścicieli ziemskich, dla za- 
pewnienia właściwego przebiegu tej 
akcji i niezrażania usłużnych Niem 
com księży,” 

Himmler pisze ostro: 

„Zakazuję jak najostrzej zaostrza- 
nia stosunków przez jakiekolwiek fi 
nansowe lub inne  szykanowanie, 
czy też małostkowe traktowanie ta- 
kich „zbieraczy żywności“ w posz- 
czególnych wsiach. Kogo pozyska- 
my w pierwszym roku, tego mamy 
na zawsze, ponieważ będzie się oba- 
wiał zemsty swoich sąsiadów i współ 
mieszkańców, a poza tym nie będzie 
chciał wypuścić z rąk pięknego do- 
chodu“, 

„Listu tego nie wolno odpisywać 
irobić żadnych wyciągów. Treść na 
leży podać zainteresowanym osobom 
— Niemcom ustnie”... 

Odczytawa przez prokuratora treść 
tego dokymentu, zaopatrzonego w 
numer 132-61-62-63 wywołuje na są 
l sądowej wstrząsające wrażenie, 

W piśmie tym nr. 132-p5 datowa- 
nym również w Lublinie w dniu 18 
lipca 1942 r., Himmler pisze m. :n.: 

„Przy uzyskaniu sił roboczych i 
zbieraniu plonów należy już teraz 
wyzyskać współpracę „poważanych* 
osobistości, cieszących się wśród lu 
dnośc: polskiej : ukraińskiej powa- 
żaniem i szacunkiem“, 

Precyzując bliżej, kogo rozumie 
Himmler pod mianem „poważanych 
osobistości“ — pisze on dalej: „W 
przeważnej ilości wypadków tymi 
poważanymi osobistościami będą du 
chowni — księża katoliccy. 

Należy zwłaszcza zainteresować 
księży finansowo, wykorzystując ich | 
znaną cheiwość. 


(Dokończenie na str. 2-€i) 


zjazdy poszczególnych federacji związ 
ków zawodowych oraz izb pracy sku 
piającycn związki zawodowe w skali 
prowincjonalnej, Wybory do władz 
naczelnych tych organizacji przynio- 
sły druzgocące zwycięstwo komuni- 
stom, 

w BOLONII na Zjeździe Związku 
Zawodowego Pracowników Przemy- 
słu Poligraficznego i Papierniczego 
wspólna lista komunistów i socjali- 
stów uzyskała 87 proc. głosów. W 
skład Komitetu Centralnego tego 
związku weszło 23 komunistów j so- 
cjalistów, jeden niezależny i jeden 
saragatowiec. 

W WENECJI zakończył się Zjazd 
Federacji Pracowników Transportu 
Miejskiego. Na kandydatów komuni- 
stycznych padło 62 proc. głosów, na 
kandydatów socjalistycznych 29 proc. 
głosów. 

6 września zakończył się Zjazd 
Izby Pracy w TURYNIE — jednej z 
największych organizacji związko- 
wych we Włoszech. Głosowanie przy 


niosło następujące wyniki: 119 tys, 
głosów (72 proc.) padło na komunqj- 
stów, 36 tys. głosów (22 proc.) na so 
cjalistów. Jako delegatów na Kongres 
Konfederacji Pracy z ramienia turyń 
skiej Izby Pracy wybrano 30 komu- 
nistów, 9 socjalistów, 1 katolika, 1 sa 
regatowca i 1 niezależnego. 

Uchwałona na Zjeździe rezolucją 
wysuwa następujące (trzy główne 
punkty; wałka o pokój, żądanie re- 
ferm strukturalnych, poparcie walki 
robotników rolnych. 

Na Zjeżdzie Izby Pracy w BARI ko 
niuniści uzyskali 64 proc. głosów, so 
cjaliści — 29 proc., przedstawiciele 
pozostałych kierunków — 7 proc. 

W NEAPOLU na Kongresie Związ- 
ku Zawodowego Robotników Budo- 
włanych, reprezentującego 600 tysię- 
cy członków, lista komunistyczna 
zdobyła 78 proc. głosów. Pozostała 
głcsy padły na socjalistów, chrześci- 
jańskich demokratów (którzy pozo= 
stali w Konfederacji Pracy) oraz nie 
zależnych. 


Naród koreański 


soliddaryzuje się 


z decyzjami zwolenników pokoju w ZSRR 


PENJAN (PAP). — Prasa koreań- 
ska zamieściła szereg artykułów i o- 
świadczeń wybitnych działaczy spo- 
łecznych Korei Północnej, którzy wy 
rażają całkowitą solidarność z decy- 
zjami Wszechzwiązkowej Konferen- 
cji Zwolenników Pokoju w ZSRR. 

Przewodniczący ogółno-koreańskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju Han 
Ser Ia stwierdza w swym oświadcze- 
niu, iż naród koreański popiera de- 


cyzje moskiewskiej Konferencji Zwo- 
lenników Pokoju, dlatego, że odpo- 
wiadają one w zupełności jego inte- 
resom. 

ZWIĄZEK RADZIECKI, KTÓRY 
ROZGROMIŁ NAJNIEBEZPIECZNIEJ 
SZEGO WROGA LUDZKOŚCI — FA- 
SZYZM, WALCZY O SZCZĘŚCIE .CA 
ŁEJ LUDZKOŚCI I TWARDO STOI 
NA STRAŻY POKOJU, i 


Województwo łódzkie przoduje 


w kontraktacji trzody chlewnej 


WARSZAWA (PAP) — Rozpoczę- 
te w lipcu br. kontraktowanie trzo- 
dy chlewnej na 1950 rok przebiega, 
jak dotychczas, bardzo pomyślnie. 

Plan za pierwsze 2 miesiące wy- 
konano w 106,3 proc. Najsprawniej 
odbywa się kontraktowanie trzody 
w woj. łódzkim, gdzie już 22 lipca 
br. wykonano plan na 1 kwartał w 


sztuk tuczników. Obecnie w wojew. 
iódzkim chłopi kontraktują ponad 
plan. 


KOMUNIKAT 
Uwaga, uwaga! 
SEKRETARZE ORGANIZACJI POD 


STAWOWYCH PZPR I KANDY- 
DACI NA II TURNUS ŁÓDZKIEJ 
SZKOŁY PARTYJNEJ, 


Zawiadamiamy, że otwarcie tur- 
nusu nastąpi w dniu 15 września, 
a nie 12-go, jak to było pierwot- 
nie przewidziane. 

Prosimy sekretarzy organizacji 
podstawowych o zawiadomienie 
zainteresowanych o zmianie ter- 
minu, 

Zajęcia szkolne rozpoczynają się 
punktualnie o godz. 7.30 w czwar- 
tek 15 września w lokalu przy ul. 
Południowej Nr 65. 

DYREKCJA 
SZKOŁY PARTYJNEJ 
ŁK PZPR 


100 procentach, kontraktując 66 tys. 
ARIE HO m4 wk Zk tę, A 2 t 


Pomoc robotników brytyjskich 
dla patriotów greckich 


LONDYN (PAP). — Liczne orga- 
nizacje lokalne brytyjskich związków 
zawodowych zgłosiły ostatnio akces 
do kampanii niesienia pomocy patrio 
tom greckim, walczącym z reżimem 
monarcho-faszystowskim. 

Zwiąękowcy londyńscy rozpoczęli 
zbiórkę produktów żywnościowych i 
odzieży dla rodzin ofiar terroru řa- | 
szystowskiego w Grecji. Akcja ta 
znalazła oddźwięk w innych miastach 
Anglii 


Bo j 


Ogłoszona nota polska do rządu 
jugosłowiańskiego ujawnia dalsze 
fakty zbrodniczej działalności kliki 
titowskiej. Do nieprzytomnej anty- 
polskiej nagonki w prasie i radio, do 
sabotowania stosunków handlowych 
z Polską, do zamknięcia Polskiego 
Biura Informacji w Belgradzie — 
zdrajcy bclgradzcy dodali nową kar- 
tę: 'nasyłanie szpiegów i dywersan- 
tów na terytorium Polski, 

Od pierwszej chwili powstania Pol 
ski Ludowej państwa imperialistycz- 
ne wysyłały na nasze ziemie szpie- 
gów, dywersantów i inspiratorów 
wrogiej, antypaństwowej działalno- 
ści, 

Na tę samą drogę wkroczyli, jak 
widać, zdrajcy titowscy. Coraz ściślej 
sze współżycie renegatów belgradz- 
kich z angzlosaskimi imperialistami 
doprowadziło do całkowitej unifika- 
cji metod walki przeciwko obozowi 
pokoju. 

Już dawno stwierdziliśmy, że nie 
ma żadnej faktycznej różnicy między 
„Głosem Ameryki“, a „Głosem Bel- 
gradu", Możemy teraz dodać, że nie 
ma również żadnej faktycznej różni= 
cy między dywersyjno-szpiegowską 
działalnością anglosaskich imperiali- 
stów, a taką samą działalnością ich 
titowekich shzgusów. I jedna i druga 
służą tym samym celom, tym sa- 
mym penom: za te same bodajże do- 
lary, które Tito otrzymał niedawno 
w nóstaci pożyczki amerykańskiej. 

Tlowski rzpieg Potrovicz przybył 
oe m M M A AN 


Na nrtarainesie | 
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Ba Gasneri prosi USA 
o kolonizacię... Włoch 


Podróżujący po _ swych ital- 
skich włościąch generalny admi- 
nistrator  płanu Marshalla 
Hoffman odwiedził niedawno 
Wenecję, gdzie spotkał się z pre- 
mierem de Gasperim. De Gaspe- 
ri nie miał się czym pochwalić 
przed swym amerykańskim sze- 
fem. Sprawy na włoskim folwar- 
ku Wall-Street nie wyglądają. 
bynajmniej różowo: gospodarka 
włoska trzeszczy wzdłuż wszyst» 
kich swoich szwów; przedsiębior 
stwa i fabryki zamykane są ma- 


sowa; robotnicy wyrzucani są na 


bruk; masy pracujące cierpią co- 
raz dotkliwszą nędzę. 
Aby jakoś kleić i łatać, 


po- 
trzebne są dolary — i to w więk. 
szęj ilości, Skąd ich jednak 


"wziąć, skoro „pomoc“ marshal- 
lowska będzie w najbliższym ro 
ku jeszcze skromniejsza, niż po- 
przednio, a zresztą Anglia rości 
sobie pretensje do lwiej części 
tych kredytów?.. De Gasperi 
długo myślał, myślał, wreszcia 
wpadł na taki pomysł kapitalny 
i genialny. à 

Jak wiadomo, w arsenale im- 
perializmu amerykańskiego 
obok planu Marshalla — istnie- 
je jeszcze plan Trumana, doty- 
czący „pomocy dla krajów go- 
spodarczo zacofanych”, Już pod: 
czas rozmów rządu włoskiego z 
ministrem skarbu USA — Sny- 
derem, de Gasperi zapropono« 
wał, by Amerykanie inwestowa- 

li poważniejsze sumy we Wło- 
szech, właśnie na podstawie te- 
go planu Trumana. Tę propozy. 
cję w tonie błagalnym — 
przedłożył de Gasperi Hoffma- 
nowi. „Czy nie można by, zapy: 
tał, zaliczyć Włoch do rzędu |; 
„obszarów zaniedbanych”? | 

Włoch — Krzysztof Kolumb |i 
odkrył paręset lat temu Ame- f! 
rykę. Dzisiaj — rodak Kolumba |! 
— de Gasperi zabiega przypo» | 
chlebnie przed wysłannikiem |! 
koncernów amerykańskich, pro- fi 
sząc o zrównanie Włoch z.. Afry || 
ką Środkową czy Nową Gwinea. |! 
Zaś naród włoski, który dał ludz |! 
kości Dantego, Leonarda da Vin- 
ci i Garibaldi'ego, ma możność 


— 


przekonać sie, jak nisko upadła 
rządząca dziś we Włoszech kla- 
reakcja. 
B. D. 


ryka]n) - kapitalistyczna 
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wspólnicy dywersji 


do Polski i rozpoczął zbrodniczą, an- 
typaństwową działalność jeszcze w 
marcu 1948 r., a więc na parę mie- 
sięcy przed rezolucją Biura Informa- 
cyjnego, która rzuciła pierwszy snop 
światła na wypadki zachodzące w 
Jugosławii. Titowski szpieg Potro- 
vicz rozpoczął swą działalność skie- 
rowaną przeciwko interesom naro- 
du polskiego wtedy, kiedy jeszcze kil 
ka titowska oficjalnie przyznawała 


się do sojuszu i przyjaźni z Polską. 

Ale było to już po tym, jak titow- 
cy nawiązali kontakty z imperiali- 
stam) zachodnimi i sprzedali Im in- 
teresy ludności słowiańskiej w Ka- 
ryntii — co udowodniły niedawne 
noty radzieckie. Było to już po tym, 
Jak titowcy zaczęli nasyłać prowoka- 
torów, szpiegów i dywersantów w 
szeregi bohaterskiej greckiej Armii 
Demokratycznej. Wysłanie więc Pe- 


Zasłużony przywódca klasy robotniczej Francji 


redaktor „Humanite* tow. Carrel 


piętnuje titowskich renegatów 


PARYŻ (PAP) Redaktor naczelny 
„Humanite* Carrel, który otrzymał 
od ambasadora jugosłowiańskiego w 
Paryżu zaproszenie do Jugosławii, 
odpowiedział przedstawicielowi Tito 
następującym listem: 

„Panie ambasadorze! Potwierdzam 
odbiór listu, w którym zaprasza 
mnie pan do odbycia podróży do Ju- 
gosławii. Nie dziwi się pan niewątpli 
wie, że członek Francuskiej Partii 
Komunistycznej zhańbiłby się, przy|- 
mując jakiekolwiek zaproszenie od 
rządu, który stanął w przedniej ctra 
ży prowokatorów nawołujących do 
wojny przeciw Związkowi  Radziec- 
kiemu, od rządu, któ 


je codziennie naszą gazetę, naszą 
parai komunistyczną i jej przywód- 
ców. 

Proszę tedy, by zechciał pan zwró 
cić rządowi jugosłowiańskiemu zapro 
szenie, które był pan łaskaw mi prze 
kazać, W dniach, które nadchodzą, 
zamierzam poświęcić kwój czas wal 
ce o pokój, a nie stosunkom z grupą 
awanturników, którzy pracują dla 
wojny. 

Niech pan zechce, panie ambasado- 
rze, przyjąć zapewnienia mej wier- 
ności wobec sprawy socjalizmu, de- 
mokracji i pokoju, której bastionem 
fest Związek Radziecki, a którą rząd 


ry lży i szkalu- |pański haniebnie zdradził”: 


|| Kongres Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 


zakończył swe obrady 


BUDAPESZT (PAP), W czwartex. 


wieczorem zakończył się tu w brater 
skiej atmosferze i przy niebywałym 
entuzjazmie II kongres Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, 
który trwał od 2 września, groma- 
dzęc delegacje młodzieżowe z całego 
świata. 

Na wstępie końcowych obrad prze- 
wodniczący Światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej — Boisson 
i sekretarz generalny kongresu — Ba 
czew podali do wiadomości skład no 
wego Komitetu Wykonawczego, który 
liczy obecnie ogółem 27 osób, zamiast 
— jak dotychczas — 19. 

Przewodniczącym Federacji został 
ponownie: Boisson (Francja), wice» 


potworną 


przewodniczącymi: Michajłow (Z. 5. 
R. R.), Liao-Czen-Tse (Chiny), Fran 
cis Demon (USA), Dorthi (W. Bryta 
nia), Heizlar (Czechosłowacja), 
Dang (Indie). . 

Sekretarzem generalnym Federacji 
został Włoch — Boccera, a stanowi 
ska sekretarzy obsadzono, jak nastę- 
puje: Berth (Australia), Kitty Hoock 
ham (W. Brytania), Romanowski 
(Zw. Radziecki), Morawski (Polska), 
Baczew (Bułgaria). 

Kongres przyjął przez aklamacjz 
proponowany skład komitetu i komi- 
sji rewizyjnej. Następnie przyjęto je 
dnomyślnie główną rezolucję Kongc2 
su oraz rezolucję, dotyczącą spraw fi 
nansowych Federacji. 


«w = 


zdra 


trovicza nie było jakimś aktem od- 
izolowanym, lecz częścią całej kam- 
panii dywersji przeciwko obozowi pa 
koju. 

Nie dość na tym, źe Petrovicz | je- 
go kamraci zajmowali się s<zpiego- 
stwem na terenie Polski, próbowali 
oni jescze rozsiewać wrogą propa- 
nandę przeciwko rządowi polskiemu 
i naszym sojusznikom, przede 
wszystkim przeciwko ZSRR, którego 
zwyciętswu nad faszyzmem Jugosła- 
wła zawdzięcza swe wyzwolenie. Wy 
słsnnicy titowscy otrzymali jak wi- 
dać instrukcje, by jak najwierniej 
wypełniać rozkazy anglosaskich im- 
perialistów, by jak najgoręcej od- 
wdzięczyć się za jadaszowe sreb-niki 
pomocy otrzymywanej od anglosa- 
skich bankierów. 

W tym samym czasie, w którym 
ogłoszona zostaje polska nota — Tito 
składa oświadczenie, że chętnie powi 
ta anglosaskich ekspertów i dorad- 
ców w Jugosławii. 

Nie można, jak widać, cdmówić 
faszystowskiej kłica beleradzkiej 
swoistej konsekwencji — konsekwen 
cji dobrze wytresowanego kundla: 
skoro się już przeszło wraz z rełym 
bagażem do obozu imperiplizmu, na- 
leży spełniać dla imnerialistów naj- 
brudniejsze nawet roboty, włącznie 
z dywersją i szniegostwem. włącznie 
z wrogą propegandą i <ianiem c= 
szczerstw i fałszerstw. włącznie z c" 
tym ersenałem przejętym od Gocb- 
belsa. 


Jasne jest, że o©odpowiedzialnością 
za małych Goebbelsów z Belgradu 
nie obciążamy narodów Jugosławii. 
Łączyła nas z nimi wspólna nledcia 
okupacji. Łączyło nas potem wspól- 
ne wyzwolenie przez Armię Radziec- 
ką. Jasne jest, że nie ich cbciążamy 
winą za antypołską działalność agen 
tów renegatów titowskich. Przeciw- 
nie, uważamy, że zdradziecka szajka 
belgradzka jest wspólnym wrogiem 
zarówno narodów Jugosławii jak i 
narodu polskiego. Uważamy, że para 
liżowanie i demaskowanie wrogiej, 
antypokojowej, proimperialistycznej, 
antyradzieckiej i antypolskiej dzia- 
łalności titowskich faszystów leży w 
najlepszym interesie wszystkich na- 
rodów miłujących pokój, włącznie z 
narodami Jugosławii. . 

Zdradziecką klikę titowską otacza 
dziś nienawiść narodu polskiego i 
wszystkich narodów mił ych po- 
kój — w tej liczbie także i narodu 
jugosłowiańskiego. 


Titowcy i imperialiści | 
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Długie kolumny żołnierzy polskich — opuszczonych 
i zdradzonych przez dowódców — szły 
do niemieckiej niewoli... 


Grzmo$ dział, dobiegający od stro 
ny Ozorkowa i Głowna nie usta- 
wał przez cały dzień. 
stroili miasto flagami. Wydano £ 
pomocą voiksdeutschów i renega- 
tów pierwszy numer gadzinowej 
„Gazety Łódzkiej*, w której przed 
wcześnie — obwieszczono o zdoby* 
ciu Warszawy i całkowityni pogro- 
mie polskich armii. 


Przed sklepami — stały cięża- 
rówki niemieckie, na które łado- 
wano bez przerwy „zdobyte“ za- 
pasy towarów i artykułów spożyw- 
czych. Ładowano zaś w tak szyb- 
kim tempie, że sądzono powszech- 
nie, iż istnieje możliwość odbicia 
Łodzi przez pułki poznańskie, wal- 
czące pod Ozorkowem i Głownem, 


o kilkanaście kilometrów od Łodzi. 


Jednakże krew żołnierzy polskich 
bezbronnych - w porównaniu z u- 


Dokumenty i świadkowie potwierdzają 


de ks. ks. Gradolewskiego 


Hoszyckiego i reakcyjnej części kleru w Polsce 


Trzeci dzień procesu przeciw konfidentom gestapo 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Jest więc rzeczą słuszną i właści- 
wą, aby tym poważanym osobom, 
zatrudnionym przy werbowaniu ro- 
botników i zbieraniu plonów wy- 
nagrodzić ich „straty“ w sposób, 
który zostanie określony. 

Sposób zużycia tych sum pienięż- 
nych, które nie ulegają opodatko- 
waniu, jest wyłączną rzeczą tych po 
ważanych osobistości — ostrzega 
Himmler swych podwładnych. 

Przygnębienie obu oskarżonych 
rośnie w dalszym ciągu w miarę 
składania zeznań przez zawezwa- 
nych na rozprawę świadków. 

Jako (reg: zeznają ob, ob. Zy- 
bert Helena ! Krajewska Zofia z Pa 
bianic, które za słuchanie audycji 
radia londyńskiego przcz dlugi czas 
przebywały w wiezieniu i obozie kon 
centracyjnym w Ravensbrück., Oby- 
dwie stwierdzają, że na przyjęciu u 
Niemców Kellerów, u których słu= 
chano angielskiej radiostacji — obe 
cny był również osk, ks, Hoszycki. 


Znały go bardzo mało pod mianem, 


brata „Jacka“, Skąd u oskarżonego 
znajdowały się ich fotografie, nie 
wiedzą. 

Następny ze świadków, ks. Adam- 
czyk — stwierdza, że oskarżonego 
ks. Gradolewskiego zna z semina- 
rium duchownego, do którego oby- 
dwaj uczęszczali. Po powrocie z óbo 


zu koncentracyjnego, do którego byt 
wywieziony przez Niemeów —. ks. 
Adamczyk dowiedział się będąc w lu 
tym 1945 r. w kościele św. Krzyża 
w łodzi od dwóch służących na pl- 
banii oraz od wiernych, że ks. Gra- 
dolewski odmawiał sakramentów „ta 
kim, co nie nosili swaatyki*", jak rów 
nież wypędzał Polaków z kościoła. 

„Jedna ze służących mówiła mi— 
stwierdza świadek, ks. Adamczyk — 
że Gradolewski współpracował z ge- 
stapo, a nawet chodził w mundurze 
gestapo. Wobec takich słów, uważa- 
łem za obywatelski obowiązek zawia 
domienie władz polskich o postępo- 
waniu ks. Gradolewskiego i zażąda- 
nie przeprowadzenia dochodzenia”, 

Ks. Gradolewski w Ksawerowie, 
gdzie pełnił przez jakiś czas funkcje 
proboszcza, prowadził robotę pronie 
miecką, tak, że po przeniesieniu zo 
do Łodzi, Niemcy ksawerowscy szy 
kanowali nowego proboszcza — Pola 
ka. Gradolewski — mimo, że nie miał 
nominacji od ks. biskupa, a prohosz- 
czem purafii ćw. Krzyża w Łodzi był 
dożywotnio ks. prałat Bączek (zamor 
dowany w obozie) — jeszcze za życia 
tego ostatniego ogłosił s» samowal 
nie proboszczem. 

Od ks. Białeckiego, który sam był 
volksdeutschem i został za zdradę na 
rodu zastrzelony z wyroku organiza 


cji podziemnej, świadek słyszał, że 
Gradolewski „zaszedł za daleko we 
współpracy z gestapo". 

Następny ze świadków, ks. Bielic- 
ki znał oskarżonego ks. Gradolewskia 
go również z czasów studiów w semi 
narium duchownym, a następnie ie 
wspólnej pracy duszpasterskiej w pa 
rafii św, Krzyża w latach 1938-1941, 
gdzie przebywał z nim razem do 
chwili wywiezienia do Dachau. 

Świadek stwierdza, iż Gradolewski 
bezpośrednio po wkroczeniu Niem- 
ców do Łodzi odprawił dziękczynne 
nabożeństwo, a w kancelarii parafii 
nakazał wywieszenie portretów Hi- 
tlera. 

Zgłaszającym się o radę do ks: 
Gradolewskiego wiernym, których naj 
bliżsi zginęli w obozach koncentracy] 
nych, oskarżony cynicznie odpowia- 


dał, że w obozach hitlerowskich nikt 
nie ginie. 
Jako oslutni na sesji przedpołu- 


dniowej składał zeznania powołany 
przez obronę świadek — kanclerz 
łódzkiej kurii biskupiej — ks. Jan 
zdżarski. Zna on oskarżonego ks, 
Gradolewskiego od roku 1927 — kis 
dy oskarżony był jego uczniem w se- 
minarium duchownym. 

Po wkroczeniu Niemców do Łodzi, 
ks. Zdżarski jako kanclerz kurii bi- 
skupiej sam załatwiał wszelkie spra 


wy z władzami niemieckimi. Oskarżo 
ny był delegowany do załatwiania pe 
wnych spraw, tylko w ściśle określo 
nych konkretnych wypadkach, 


Do odstępstwa od narodowości pol 
skiej, jak zeznaje świadek, żadnego z 
księży, nie nakłnniał. Ks. Zdźarski 
stwierdza dalej, że wiadome mu by- 
ło, iż osk. ks. Gradolewski już w ©- 
kresie przedwojennym był nastrojony 
filoniemiecko. W czasie jednego z ka 
zań, wygłaszanych przez oskarżone- 
go po niemiecku, doszło w. kościele 
do zajść, spowodowanych przez wzbu 
rzoną ludność polską. 


Świadek stwierdza, że oskarżony 
odmawiał Polakom pociechy ducha- 
wej i sakramentów. Świadek zeznaje 
też, że wiadome mu było o podróży 
oskarżonego do nuncjusza Orseniez 
w Berlinie. ; 


Na pytania prokuratora, dlaczego 
wiedząc o zachowaniu się oskarżone= 
go, ułatwlano mu ukrywanie się na 
Ziemiach Zachodnich, świadek odpo- 
winda, że nie potrafi tego wytłuma= 
czyć, stwierdza jedynie, że oskarżo- 
ny otrzymał od kurii łódzkiej za- 
świadczenie, na podstawie którego ad 
ministrator apostolski we  Wrocła- 
wiu przydzielił oskarżonemu para- 
fię w Dzierżoniowie. 

Rozprawa trwa, 


Niemcy 


i 


I 
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zbrojonymi po zęby zbirami faszy 

stowskimi lała się na próżno i po= 
moc angielsko-francuska nie nad- 
chodziła... 


W nocy grzmot armat wzmógł 
się. W Marianowie — wiosce po- 
łożońej na skraju miasta — na li- 
nii Zgierz — Aleksandrów — po- 
jawiła się czołówka polskiego og- 
działu, który minął Ozorków 1 
wdarł się głęboko między pozycje 
niemieckie. Był to ostatni zagon 
Wojska Polskiego w okolicach Ło- 
ai w trakcie kampanii wrześnio- 
wej. 

Zaszedł przy tym  charaktóry- 
styczny wypadek — oto oddziały 
niemieckie, którym Polacy wym- 
knęli się z „sieci“ — strzelały na- 
dal, atakując sztab armii von Blas- 
kowitza, rozlokowany w willach za 
zgierskim lasem. Dopiero gdy po- 
cisk niemiecki, po przebiciu kilku 
ścian — upadł na środku pokoju 
zajętego przez generałów 
stwierdzono pomyłkę i zaprzestano 
ognia. Niemcy na tym odcinku 
przez kilka godzin walczyli samt 
z sobą, kładąc gęsto trupa. 


Tak wyglądało „odbicie Niem- 
com Łodzi“ przez armię generała 
Bortnowskiego, które tyle radości 
przysporzyło całemu krajowi. Tym 
czasem łodzianie, którzy kilka dni 
temu uciekli do stolicy, wysyłań 
już masowo pocztówki i listy do 
„odzyskanej Łodzi”, Listy te nigdy 
już do adresatów nie dotarły. 

Pułki poznańskie, po kilku dniach, 
poczęły wkraczać do Łodzi, nieste- 
ty jednak, bez broni. Odtąd już 
długie sznury jeńców ciągnęły uli- 
cami miasta, jeńców, z którymi 
pod groźbą śmierci dzielono się 0- 
statnią nieraz kromką chleba, 

t a * 

Nad Łodzią zaległa złowroga ci- 
sza, wróżąca tysiącom ludzi śmierć 
od pałek, śmierć w krematoriach i 
obozach śmierci, Pięć i pół roku 
trwała gehenna miasta, „prze- 
chrzczonego* początkowo na 
„Lodz“ a potem na „Litzmann= 
stadt*” Krwawy kat Polaków :— 
Greiser zapewniał po stokroć ra- 
zy, że tak już ma pozostać nn wie- 
ki wieków. 


4 m «= 


AŻ minęły lata niewoli, Na uli- 
ce wyniszczonezo miasta wkroczył 
znów żołnierz polski, który u boku 
Armii Czerwonej odbył długi, źmu- 
dny i krwawy marsz spod Lenino, 
by wyzwolić w końcu Polskę spod 


barbarzyńskiej i okrut i 
hiflerowókiej. s eni 


Pa 
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Pelna J.B. Ryhtinsnege 


— A teraz słuchaj, co ten porucznik zrobił, Gdy wyruszyliś- 
niy nań, zajmując naszymi łodziami znaczną część laguny i dmąc 


w muszle, opuścił statek w m 
słującymi co sił ku kanałowi. 


małej łódce z trzema czarnymi, wio- 
To świadczy również, że ów po- 


rucznik był szalony, gdyż rozsądny człowiek nie wyszedłby na 


pełne morze w tak małej łódce. B 


sterczały nad powierzchnią. 


urty jej niespełna na cztery cale 


Pognało za nim dwadzieścia łodzi, 


obsadzonych przez dwustu młodych wojowników. Robiliśmy pięć 
sążni, gdy tymczasem wioślarze białego z trudem zdobywali się na 


jecen. S ; 
rabinem w ręku i strzelał ciągle. 


Nie misł szans na ocalenie; był szalony. Stał w łodzi z ką- 


Nie był dobrym strzelcem. Po- 


mimo to, gdyśmy się zbliżyli, wielu z nas poranił i pozabijał. Zresz- 


tą nic w ten sposób nie wskórał 
cięta obrona na nic się nie zdała. 


i w naszych oczach cała ta za- 


Pamiętam, że przez cały czas palił cygaro. „Gdyśmy podpłynęli 
nn dakio czterdzieści stóv i decydująca chwila się zbliżała, puszcza- 


jąc karabin, zapalił od cygara n 
nas. Zapalał wciąż i rzucał je 


abój dynamitowy i rzucił go na 
na nas bardzo szybko jeden po 


drugim. Teraz wiem, że musiał porozszczepiać lonty j powsadzać 
w nie główki od zapałek, gdyż naboje wybuchały bardzo prędko. 


Zresztą lonty były krótkie. Cza- 
sami naboje wybuchały w powie- 
trzu, ale najczęściej w łodzi, nisz- 
cząc ją doszczętnie. Z dwudziestu 
łodzi połowa uległa wysadzeniu w 
powietrze. Nasze czółno również 
poszło w kawały i tak.ż los spo- 


tkał dwóch moich sąsiadów. Na- 7 


bój padł między nimi. Inne ło- 
dzie zawróciły do ucieczki. Wów= 
czas poruczn k wrzeszcząc: „Yah, 
Yah! Yah! zawrócił i zaczął 
nas gonić. Znowu chwycił za 
karabin i wielu zgnęło od ran 
zadanych w plecy. A ' przez 
cały ten czas czarni jego 
wioślarze nie ustawali ani na 


chwilę. Widzisz więc, nie skła- 


małem, mówiąc, że to był piekielnik. 

Nie koniec na tym. Przed opuszczeniem szkunera podpalił go, 
złóżywsży w jednym miejscu cały zapas prochu, dynamitu i wszel- 
kiej amunicji — tak aby wszystko razem wybuchło. 

Kilkuset naszych zajętych gaszeniem ognia, wyleciało w po- 
wietrze wraz ze statkiem. W ten sposób utraciliśmy cały łup, 


którego zdobycie kosztowało nas daleko więcej ludzi, niźli Wy- 


nosiły straty nieprzyjaciela. 


Nawet teraz, na stardść, miewam 


ciężkie sny, w których słyszę okrzyki tego porucznika: „Yah! Yah! 


Yah!“ 


Słyszę jak woła grzmiącym głosem: „Yah! Yah! Yah!".. 


Porucznik w swej małej łódce yydostał się przez kanał Í wszys- 
cy sądziliśmy, że zginął, bo jakże taka mała łódka z czterema 
lucźmi załogi mogłaby utrzymać się na oceanie? Minął miesiąc 
Aż raptem, pewnego poranku, między dwoma szkwałowymi desz- 
czemi, w lagunę wżeglował szkuner i stanął na kotwicy przed 
samą naszą wioską. Król i wodzowie po długiej naradzie posta- 


nawili zdobyć szkuner za dwa, trzy dni. 


Tymczasem, jak zwy- 


le udając przyjaźń, ruszyliśmy ku statkowi w łodziach nałado- 


wanych sznurami kokosów, drobiem i świniami. 


Lecz gdy już 


łodzie nasze dobiegały burty, statek przyjął nas ogniem, a kiedyśmy 
zawrócili w ucieczce, porucznik, który sam usiadł w małej łódce, 
skacząc i tańcząc po wyżce, wielkim głosem począł wołać: „Yah! 


Yab! Yahl", 


Po południu biali ludzie wylądowali w trzech małych łodziach, 


Szli wprost na wioskę, strzelając do każdego, kogo zoczyli. 


lali nawet do drobiu i świń. 


Strze- 


Ocaleliśiny uchodząc w czółmach na lagunę, skąd widzieliśmy 


pożar naszej wsi. 


wpłynął przez kanał Nihi. 


Pod wieczór napłynęli ludzie z Nihi, osady w 
pobliżu kanału Nihi na północo-wschodzie. 
dobitki; osada ich została spalona przez drugj szkuner, 


Były to również nie- 
który 
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Bojownik o niepodległość i wyzwolenie społeczne 


W 70-ig rocznice śmierci tow. Mariano Buczka 


P 'nace miasta, setki tysięcy 


uciekinierów, świst bomb 
lotniczych, chaos, panika, zdrada, 
Coraz częściej ochrypłe,monoton- 
ne: „Uwaga! Uwaga nadchodzi!*. 
Nawoływania do spokoju, zarzą- 
dzenia siejące zamęt, niekończące 
się ostrzeżenia. Ostrzeżenia w 
chwili, gdy wszystkie polskie ar- 
mie były już ostkrzydlone, gdy 
zdradziecki rząd zbliżał się do u- 
pragnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam, oszukany, 
opuszczony, zdradzony, 


W tych dniach pełnego wyrazu 
nabrały inne ostrzeżenia, ostrzeże 
nia. w których jedna tylko Ko- 
munistyczna Partia z podziemia 
wskazywała na zgubną drogę sa- 
nacji, nawoływała do skupienia 
wszystkich sił w jednolitym, ludo 
wym froncie, do,przeciwstawienia 
się zdradzieckiej polityce Becków 
i Śmigłych, dovstawienia czoła 
hitlerowskiemu  niebezpieczeń- 
stwu. 


Ale głos polskiej klasy robotni 
czej, głos jej KPP-owskiej awan- 
gardy starano sie zagłuszyć mü- 
rami więzień. Najlepszych jej 
synów — patriotów — komuni- 
stów osadzano za drutami obo- 
zów, Ale t wtedy fajwierniejsi 
synowie ojczyzny, łączący jej u- 
miłowanie ze sprawą wolności 
wszystkich narodów, nie milkli. 
Wołali przez kraty, swą posta- 
wą dawali wzór bezprzykładne- 
go, ofiarnego patriotyzmu. Skro 
mne więźnierskie złotówki skła- 
dali na Fundusz Obrony Narodo 
wej, deklarowali swój czynny u- 
dział w walce z faszystowskim 
najeźdźcą. 

W tragicznych dniach wrześ- 
niowych z warszawskiego 
„centralniaka”, z ponurych mu- 
rów Rawicza, Wronek, Fordonu 
wyrwała się zza krat, by walczyć 
z najeźdźcą, zahartowana, ofiar- 
na armia wczorajszych więź- 
niów. Pragnęli oni chwycić za 
karabiny, by bronić sprawy, dla 
której poświęcili całe życie. 


Wśród nich, jak symbol, jak 
śpiżowy posąg wyrosła bohater- 
ska sylwetka niestrudzonego bo- 


jownika o niepodległość i wyzwo 
lenie społeczne, o lepszą przysz- 
łość narodu polskiego i kląsy -ro- 
botniczej sylwetka Mariana Bu- 
czka, 

Znany on był nie tylko robot- 
nikom lubelskim, wśród których 
żył, wychował się i pracował. 
Znała go cała polska klasa robo- 
tnicza, kochała, szanowała, ceni 
ła. W czasie walki o amnestię 


dla więźniów sanacyjnych 1935 
roku najstarszy więzień politycz 
ny Polski, komunista Marian Bu- 
czek, przez 16 lat gnębiony w 
burżuazyjno - obszarniczych wię 
zieniach, stał się sztandarową 
postacią, Wołano o jego uwolnie 
nie, jego imię nie schodziło ze 
szpalt rewolucyjnej i jednolito- 
frontowej prasy, 


uczek i ruch, który on repre 

zentował był jednak zbyt 
niebezpieczny dla  sanacyjnych 
rządów, które uporczywie broni- 
ły swych egoistycznych, ` klaso- 
wych interesów. Nie wypuszczo 
no go na wolność, ani wtedy, ani 
w dniach wrześniowych. Straż 
więzienna w popłochu opuszcza- 
jąca korytarze więzienne nie za 
pomniała o jeszcze jednej mod- 
łości, zamierzała wypełnić jesz= 
cze jedno mordercze zlecenie. 


Obok tablicy z kluczami zo- 
stawiono, niby testament rodzi- 
mego faszyzmu, napis: „W tych 
celach są komuniści“. Sądzono, 
że Niemcy dokorczą dzieła, Kktó- 
rego rząd Becka i Składkowskie- 
go. uciekając dokończyć nie zdą- 
żył. 


Walia toczy się już o Rawicz. 
Pod dowództwem Buczka więź- 
niowie łamią kraty, nie myślą o 
tym, że nareszcie wychodzą z 
więzienia, myślą o tym tylko, by 
chwycić za karabin i stanąć w 
obronie ojczyzny, Wojna, która 
się toczy jest wojna sprawiedli - 
wą, W boju tym polskich komuni 
stów zabraknąć nie może, Razem 
z oddziałem wojska walczą z 
przeważającym wrogiem, razem 
z żolnierzami opuszczają miasto, 
by nazajutrz do niego powrócić 
w bohaterskim natarciu. Buczek, 
szybko zyskuje posłuch wśród żoł 
nierzy i staje na ich czele, Pozba- 
wieni dowództwa, czują nieomyl- 
nym instynktem, że w tym szczup 
łym, opanowanym cywilu o gore- 
jących, ciemnych oczach tkwi wiel 
ka siła, że on ich nie zawiedzie, 
nie zdradzi, jak tamci. 


Szosą Łowicz — Warszawa ma- 
szeruje zdziesiątkowana kompania 
z Rawicza, obok gromadka cywi- 
łów. Na czele kroczy Marian Bu- 
czek. Jest dziewiąty dzień wojny, 
dziewiąty dzień września, Docho- 
dzą do Ożarowa, Warszawa już 
blisko, Warszawa. której lud chce 
bronić, do której śpieszą ze wszy- 
stkich stron, ci którzy chcą wal- 
czyć z najeżdźcą. 


Nagle z ciemności wykwitają 
ogniem pociski. Rozterkotały się 
karabiny maszynowe. Niemcy są 
w miasteczku, ostrzeliwują tłum 
idący szosą. I znów powtarza się 
historia Rawicza, Buczek ohejmu- 
je dowództwo nad opuszczonymi 
żołnierzami. Padają rozkazy, moc 


'ny dźwięczny głos nawołuje do 


formowania grup bojowych, Bu- 
czek opracowuje plan działania, 
przydziela towarzyszy do poszcze- 
gólnych oddziałów, gdyż jest ich 
pewien, gdyż wie, że oni nie ule- 
gną panice. Rozmawia z Roma- 


ną ziemię. Nie doszedł do War- 
sząwy, do której chciał przedrzeć 
się przez pierścień niemieckich 
wojsk, do Warszawy, której chciał 
bronić. 


+ «» . 
Wieść 0 bohaterskiej śmierci 
Mariana dotarła do stolicy w 
chwili, gdy lud Warszawy wal- 


czył w Robotniczych Batalionach 
Obrony. Stała się ona bodźcem do 
jeszcze bardziej zaciekłej walki z 
hitlerowskimi hordami, Z Mokoto 
wa, z „centralniaka* formowały 
się grupy komunistów. Na czele 
kroczą: Edward Ochab i Aleksan- 
der Szelaug, Makowiecki, Leon 
Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram- 
wajarzy przyjęto ich do 19 kompa 
nii robotniczej, Trzeba było nie- 


lada forteli I podstępu, aby do- 
puszczono ich do walki z wro- 
giem. Karabiny wydano im wte- 
dy, gdy sytuacja była już zupelnie 
beznadziejna, Dowództwo szyko- 
wało się do kapitulacji, bano się 
o tym powiedzieć żołnierzom z Ro 
botniczych Batalionów. 


Robociarskie i chłopskie żołnier 
skie ręce zaciskały się w pięści. 
chcieli walczyć do ostatka, do o- 
statniego naboju. do ostatniego 
żołnierza. 


MI arian Buczek. który pozostał 

na szosie ożarowskiej, był 
dla nich przykładem, był wzorem 
patrioty, wzorem niezłomnego bo- 
jownika o Polskę Ludową i spra- 
wiedliwą. Tak, jak on walczyli 
o Polskę robotniczo = chłopską, o 


Polskę mas ludowych. Wiedzieli, 
że niezawisłość może ojczyźnie za- 
pewnić tylko klasa robotnicza na 
czele mas pracujących. że jedy- 
nie ta droga, droga przyjaźni z 
ZSRR, po której prowadzili ih 
komuniści, była właściwa. była 
słuszna, 

omunista Marian Buczek. se- 

tki i tysiące innych komuni- 
stów, robotnicy i chłopi i inteli- 
gencja pracująca, którzy w tragicz 
nych dniach wrześniowych stanęli 
w obronie ludu polskiego, dowie- 
dli, jak głęboko tkwiła w nich mi- 
teść do ojczyzny, jak bardzo umi- 
łowali swój kraj i tradycje rewolu 
cyjnej walki polskiego proletaria 
tu. W dniach wrześniowych i póź- 
niej w latach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich j w szeregach 


armii walczącej przy boku Zwią» 
zku Radzieckiego, wykazali, że tyl 
ko lud jest zdolny do zabezpieczł 
nia prawdziwej niepodległości i 
wolności Polski. Dowiedli, że praw 
dziwymi patriotami mogą być ci, 
i tyko ci, którzy ideę niepodle- 
głości narodowej nierozerwalnie 
wiążą z ideą wyzwolenia społecz- 
nego i wyzwolenia wszystkich na 
rodów z proletariackim internacjo 
nalizmem. 

W dziesiątą -rocznicę Śmierci 
wielkiego bojownika o niepodle= 
głość j wyzwolenie społeczne, pol- 
ska klasa robotnicza składa hołd 
płomiennemu  rewolucjoniście i 
niezłomnemu bojownikowi o wol- 
ność — Marianowi Buczkowi. 

J. W. 


jak komuniści bronili Polski? 


wspomnienia o Marianie Buczku 


W kwietniu 193% r. spotkałem się 
z Marianem Buczkiem u lekarza w 
więzieniu w Rawiczu. Maniek — jak 
nazywano Buczka — starosta więż- 
niów politycznych, w ciągu kilkun*- 
stu minut+żywo, w sposób lapidarny, 
jasny, jemu tylko właściwy wyłożył 
stanowisko „Komuny“ wobec zbliża- 
jącego się napadu hitlerowskiego na 
Polskę, 

„Nie chodzi mi tylke o zdemasko- 
wanie polityki sanacyjnej wobec nie- 
bezpieczeństwa hitlerowskiego, lecz 
chodzi mi przede wszystkim o to, a- 
by raz jeszcze  zadokumentować 
przed masami pracującymi, że my, 
komuniści, zawsze byliśmy i jesteś- 
my teraz organizatorami walki o ich 
interesy, walki o niezawisłość i nie- 
podległość, a Polskę Ludową. Napi- 
sałem w moim imieniu oraz w imie- 
niu całej „Komuny“ rawickiej, że 
cheemy bronić kraju przed grożącym 
napadem hitlerowskim”, 

„Komuna“ zaofiarowała  całomie- 
sięczną pomoc MOPR  (Międzynaro- 
dowa Organizacja Pomocy Rewoluejo 
nistom — nielegalna organiżacja o- 
piekująca się więźniami polityczny- 
mi) na rzecz Funduszu Obrony Na- 
rodowej. Troska Mańka o losy na- 


szej niepod'egłości była tak wielka, 


wywody tak żarliwe, żewsię natych- 
miast przyłączyłem do jego akcji — 
akcji „Komnny*, zgłaszając równieź 
swą gotowość do natychmiastowego 
wsiąpienia do wojska. Lecz sanacja 
była głucha na płomienne wywody 
rzecznika „Komuny* rawickiej, po- 
wslańea śląskiego, lubelskiego komu- 
rety — Mariana Buczka, 
Siedziałem w następnej celi w są- 
siedztwie Mariana, xtóry ustawicz- 
nie, dzień w dzień, przy pomocy 
Morsa wystukiwał w ścianę do całej 
„Komuny“ swą troskę o zagrożoną 
ojezyznę, gorącym swym patriotyz= 
mem pouczał i zagrzewał każdego 
do walki ze zbliżającym się niebez- 
pieczeństwem hitlerowskim. 


31 sierpnia w nocy, gdy kilkoma 
strzałami armatnimi hitlerowcy zbu- 
rzyli stację kolejową w Rawiczu, Ma 
rian pierwszy spośród nas odezuł 
wagę wydarzenia. Jakby sam ranio- 
ny przekazał nam swój ból przez 
ścianę: „nastąpiło!“ Rano dowie- 


nem Śliwą, formuje tyralierę, or- |dzieliśmy się oficjalnie co się stało. 


ganizuje ogień artyleryjski. Nad 
ranem Niemcy wycofują się, prze 
noszą dalej gniazda karabinów ma 


szynowych, 
O świcie 10 wrześnią. poszedł 
Buczek w swój ostatni bój 
9 ojczyznę, o wyzwolenie klasy ro 
botniczej, Podczołgawszy się do 
stanowiska niemieckiego poder- 
wał się, by rzucić granatem w po 
zycję nieprzyjaciela. Przeszyty se 
rią z automatu runął na skrawio- 


A ri 


Odbudowa pomników Stolicy 


Przystąpieno już do prac nad odbud ową pomnika Mickiewicza. Na zdję- 
tiu ustawione rusztowanie przy oks ole pomnika na Krakowskim Przed- 


eściv 
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Naczelnik więzienia, sadysta, „boha-. 


ter“ wobec więźniów politycznych, 
przezornie, ze strąchu przedłużył so- 
bie urlop, kradnąc co cenniejsze de- 
pozyty więźniów. Zastępca naczelni- 
ka tego samego dnia zwiał wraz z 
grupą satrapów  sanacyjnych „pa- 
triotów*, z administracji więziennej. 
Pozostali tylko ci spośród straży wię 
ziennej, którzy byli bądź to zasko- 
czeni tym, co zaszło, bądź też goto- 
wi służyć w niemieckiej administra- 
cji więziennej. 

L września, w południe, na rozkaz 
Movriana Buczka, wyważyliśmy drzwi 
więzienne i opanowaliśmy magazyn, 
w którym przechowana była odzież 
cywilna. Ubraliśmy się i czwórkami, 
w sposób zorganizowany, według 
wskazówek Mariana, opuściliśmy wię 
zienie rawickie. Na czele naszej gru- 
py stali: Marian Lampe i Nowotko. 
Przy bramie więzienniej spotkaliśmy 
grupę ludności rawiekiej. Zaimpro- 
wizowaliśmy wiec, na którym prze- 
mawiali tow. tow. Naszkowski i Kol- 
ski. Zakończył się on okrzykami: 
„Precz z najeźdźcą hitlerowskim! 
Niech żyje Polska Niepodległa! Do 
obrony!“ Przyłączyliśmy się wszyscy 
do rozpaczliwie walczących żołnierzy 
polskich. Marian Buczek wskoczył na 
czołg, zagrzewając czołgistów pol- 
skich do nieugiętej walki. Niestety! 
— wobec kolosalnej przewagi czoł- 
gów niemieckich zostaliśmy od razu 
odparci pod Poznań. W czasie odwro 
tu straciłem Mariana z oczu. Spo 
kałem się z nim ponownie 3 wrześ- 
nia na szosie Warszawa — Poznań; 
był niebywale strudzony, lecz gore- 
jący niewyczerpanym żarem walki. 

Nękani ustawicznie przez lotnic- 
two i desanty hitlerowskie dotarli$- 
my do Łowicza. Odtąd nie można 
już było iść w dzień. Wojsko nasze 
rozbite na małe grupy wraz z wal- 


czącymi cywilami ukrywało się w 
ciągu dnia w lasach. „Byleby do War 
szawy dotrzeć" — podnosił nas na 
duchu Buczek. Tam lud pracujący 
wbrew tchórzom sanacyjnym organi- 
zuje skuteczną obronę. 


8 września w nocy — nieopisany 
tłok na szosie z Błonia do Warsza- 
wy. Wojsko nasze, przeważnie z Po- 
znania, wraz z nieszczęśliwymi j1- 
chodźcami w bezładzie przeciągało 
szosą db Warszawy. Artyleria, pie- 
chota, tabor konny i motorowy — 
wszystko razem pomieszane. Tragicz 
ną sytuację pogłębiało jeszcze to, že 
drogę ostrzeliwali ukryci w ciemno- 
ściach dywersanci hitlerowcy. Pod 


Ołtarzewem ostrzeliwano nas z cięż- 
kich karabinów maszynowych i gra- 
natników. © godz. 11 w nocy siła o- 
gnia doszła od szczytu. Szybko roata 
jlośc zabitych i rannych. O pomocy 
rannym, o uspokojeniu. oszalałych ky 
ni nie było nawet mowy. Dokoła ros- 
dzierające jęki i krzyki. Nie wiado- 
mo kogo słuchać — nie ma dowód- 
ców, Tylko tak doświadczony w róż- 
nych walkach i tak gorąco pragnący 


Marian Buczek, mógł opanować sy- 
tuację. 


Silnym, donośnym głosem rozkazał 
Buczek zatrzymać tabor konny wr::z 
z innymi jednostkami i stanął na 
czele wałki, Znalazło się kilka poló- 
wek, które okopały się nader szyb- 
ko, otwierając ogień do gniazd de- 
santu niemieckiego. Z okrzykiem „Za 
Polskę! Naprzód!“ — ruszył Buczek 
na czele szybko rozwijającej się ty- 
raliery. Sytuacja została opanowa- 
na, zaprowadzono porządek, Natar- 
cie nasze rozwija się pomyślnie — 
rowoli, lecz systematycznie. Mimo 
dużych strat w rannych i zabitych, 
liezbowo szeregi nasze — dzięki przy 
łączeniu się coraz nowych ludzi, woj- 
skowych i cywiłów — nie zmniejsza- 
ły się zbytnio. 


Buczek dowodził natarciem. Pod- 
paliiiśmy kilka budynków po oba 
stronach szosy. Desant niemiecki za- 
czał wycofywać się do Ożarowa. Do- 
padliśmy pierwszych domów, skąd o- 
strzeliwano nas z karabinów maszy- 
nowych: w krótkiej walce wręcz z 
broniącymi się zajadle dywersantami 


walki z najeźdźcą człowiek, jakim byłsdobyliśmy jeden karabin maszyno- 


wy i kilka automatów. Schwytar= Į 
indagowany przez nas Niemiec œ- 
znał, że głównym zadaniem desann - 
było zatrzymanie pochodu naszych 
wojsk na Warszawę aż do rana, do 
nalotu awiacji niemieckiej (wtedy 
Niemcy nie operowali jeszcze nocnym 
lotnictwem. Walka 5 oczyszczenie 
domów z poszczególnych spadochro- 
niarzy niemieckich, ostrzeliwujących 
Pasterów i Ołtarzew, trwała przez 
całą noc z 8 na 9 września, przeno- 
sząc się z rana do Ożarowa, 

O godz. 5 rano Niemcy wykryl 
naszą grupę, czołgającą się do gniaz 
da 2 karabinów maszynowych. Otwo- 
rzyli od nas silny ogień. Z grupy tej 
ocalał tylko tow. Michalczuk i ja. 
Tow. Buczek trafiony serią z auto- 
matu w głowę poległ na szosie nie- 
daleko fabryki w Ożarowie. Zdoła- 
łem tylko ściągnąć jego zwłoki z 
szosy i przykryć gałęziami. 

Tak na szosie Warszawskiej, w 
walce z Niemcami poległ dnia 10-go 
września 1939 r. o godz. 5 rano kə 
munista, płomienny patriota, więzień 
polityczny, wierny syn klasy robot» 
niczej — Marian Buczek, 

D. G. 


Zdradziecki cios zza węgła 


Nikczemną rolę odegrała zdra- 
dziecka klika Tito w ostatnich wy- 
darzeniach wojennych w Grecji. 


W rezolucji z 20. 8. 1949 roku do- 
tyczącej bitwy w Vitsi — Biura Po- 
lityczne Komunistycznej Partii Gre- 


cji stwierdza: „Sytuacja w Jugosła= 
wii miała poważny wpływ na wy- 
mk działań w Vitsi., Działalność 
przywódców trockistowskich z Bel- 
gradu, próby organizowania dezer- 


cji, kampania oszczerstw, umożliwie 
nie przedostania się wojsk monar- 
cho-faszystowskich na terytorium 
jugosłowiańskie w  Kayamakselan, 
skąd mogły one atakować nasze od- 
działy... wszystko to zmusiło nas do 
utrzymania obrony na granicach ju- 
gosłowiańskich į osłabiło nasz front 
przeciwko monarcho - faszystom, 
zmusiło nasze oddziały lewoskrzy- 


dłowe do wycofania się zanim to by 


ło konieczne ż jakkolwiek taktyka 


tego nie wymagała. 


Postawa trockistów titowskich bu 
dziła obawę akcj: z ich strony, skie- 


rowanej przeciwko lewemu skrzy= 
dłu naszej armii, Obawy te nie były 
płonne. Kiedy nasze lewe skrzydło 
wycofywało się — wojska titowskie 
ostrzeliwały je od tyłu na zboczach 
Aghios Germanos i na terytorium 
greckim". 

Potwierdza to autentyczne opo- 
wiadanie Nouly Papadopoulou, Rtó- 
rą poznałem podczas ostatniej mojej 
podróży do wolnej Grecji. 

Nouly Papadopoulou podobnie, jak 
wszyscy członkowie jej rodziny, jest 
bohaterskim bojownikiem o wol- 
ność. Ojciec Nouly, stary rewolucjo- 
nista, przesiedział dziesięć lat w wię 
zieniu i jest byłym deputowanym 
KP Grecji. Matka jej została zabita 
przez Niemców, brat poległ w wal- 
kach o woiność. I oto Nouly, nie- 
ustraszona bojowniczka, odznaczo- 
na najwyższym orderem odwagi — 
„Orderem Elektry“ — powiedziała 
mi: „Kiedy wycofaliśmy się z V:t- 
si, nasz oddział znajdujący się na po 
zycji w Aghios Germanos, był kil- 
kakrotnie ostrzeliwany przez zbirów 
titowskich, którzy atakowali nas na 
terytorium greckim. Znaleźliśmy się 
między dwoma ogniami. Z jednej 
strony byl:śmy pod obstrzałem mo- 
narcho-faszystów, którymi dowodzi- 
li amerykańscy generałowie, a z dru 


Fassos Georgion | 


giej strzelali do nas titowscy zdraj= 
cy — atakując nas od tyłu, po to, 
by otrzymać od swych mocodawców 
— angielskich imperialistów — ju- 
daszowe srebrniki nagrodę za 
zdradę”, 

Ostatnio titowcy bezwstydnie i 
bez osłonek oświadczyli, że zamy- 
kają granicę grecko-jugosłowiańską 
dla uchodźców greckich. 

W rzeczywistości titowcy otworzy- 
li granice monarcho = faszystom. 
Uczynili to wyraźnie w Kaymakse- 
lan. Terytorium Jugosławii zostało 
użyte przez monarcho-faszystów do 
działań przeciwko armii demokra- 
tycznej, 

Wobec oburzenia opini: świato- 
wej — klika Tito udała cbrażoną i 
pokrzywdzoną i mówiła o „niecnych 
obelgach*. Ale to trwało tylko do 
dnia, kiedy komisja do spraw bał- 
kańsk:ch stwierdziła, że między ofi- 
cerami titowskimi i monarcho-faszy 
stowskimi doszło faktycznie do spot- 
kania. 

Po tym pierwszym kroku — kli- 
ka Tito nie zawahała się przed na- 
stępnym. Otwarcie współpracowała 


ze starymi sługusami imperializmu 
i strzelała do armii demokratycz- 
nej, Aby uspokoić oburzenie ludu 
jugosłowiańskiego, który tak, jak -- 
ne narody demokratyczne odnosi się 
z wielką sympatią do naszej walki, 
aby zatrzeć okropne wrażenie, któ- 
re wywarł ten czyn na opinii pu- 
blicznej — faszystowska banda z 
Belgradu będzie ponownie mówić o 
„oszczerstwach”, 

Ale fakty pozostały taktami i są 
aż nazbyt wymowne. Cios w plecy 
zadany w Vitsi armii demokratycz- 
nej przez zbirów titowskich, został 
zapisany na rachunku zdrad Tito i 
jego bandy. Koła ateńskie święciły 
ten fakt, zaś gazeta francuskich tru 
stów „Le Monde“ pisała 22 sierpnia: 
„Tito pomógł w poddaniu się pos 
wstańców w górach Vitsi". 

Oś Ateny — Belgrad nos: teraz ha 
niebne piętno wspólnej walki dwu 
reżimów faszystowskich przeciwko 
wyzwoleńczemu ruchowi ludu grec- 
kiego, Postępowa ludzkość potępia 
z oburzeniem tę zdradę titowską. 
A lud grecki, w obliczy nowych 
trudności wytworzonych przez ohyd- 
nego wroga, zaciska zęby w świę» 
tym oburzeniu i pomnaża wysiłki, 
by doprowadzić do końca słuszną 
walkę o wyzwolenie Grecji. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 
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Przystąpiliśmy 


do potokowej 


produkcji tapczanów 


Zagadnienie podniesienia produk- 
cji w Zakładzie 4-ym Warszawsko- 
Łódzkich , Zakładów Przemysłu 
Drzewnego wiąże się ściśle z zagad- 
nieniem t. zw, systemu produkcji po 
tokowej. 

W fili: Nr 2 Zakładu 4-go, przy ul. 
Legionów 28 przed dwoma miesiąca- 
mi przeszliśmy do masowej produk- 
cji tapczanów systemem potokowym 
(taśmowym). 


Dzięki tej reorganizacji pracy mo- 
gliśmy podnieść naszą produkcję tap 
czanów i plany miesięczne od 1-go 
lipca br, są wykonywane z nadwyż- 
ką — przeciętne wykonanie tych 
planów wyniosło 105 proc. 

Reorganizacja systemu produkcyj- 
nego trwała czas dłuższy i wymagała 
sporego wysiłku tak ze strony perso- 
nelu technicznego z Dyrekci: Zakła 


ka Nr 4 i naszej filii jak i całej za= 
ogi. 

Szczególne zasługi przy wprowa- 
dzeniu nowego systemu produkcj: po 
łożyła nasza organizacja oddziałowa, 

Ponieważ nie we wszystkich jesz- 
cze zakładach drzewnych w naszym 
mieście wprowadzono ten nowy wyż 
szy system produkcji seryjnej, zwra 
camy się tą drogą do innych zakła- 
dów drzewnych, by zapoznały się z 
naszym dorobk:em. 

Kierownictwo naszych Zakładów 
jak i racjonalizatorzy wyrażają go- 
towość zapoznania innych fabryk 
przemysłu drzewnego z nowym sy= 
stemem produkcji, 


W. Blado 
korespondent fabryczny „Głosu 
Filia Nr 2 Zakładów Drzewnych 

«l. Legionów 29. 
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- Kobiety w Tomaszowie 


uczestnicz 
we ws 


awodnictwie 
pracy społecznej 

Przed kilku dniami w Tomaszo- 
wie odbyło się zebranie koła tereno- 
wego Ligi Kobiet, poświęcone prze- 
de wszystkim sprawie realizacji 
II-go etapu współzawodnictwa pra- 
cy społecznej. Kobiety tomaszow- 
skie, zorganizowane w szeregach Li- 
gi Kobiet, zobowiązały się przepra- 
cować dobrowolnie około 40 tysięcy 
godzin, W tej chwili znaczna część 
podjętych zobowiązań została już wy 
konana, W najbliższych dniach człon 
kinie Koła Ligi Kobiet przystąpią 
do prac porządkowych na cmentarzu 
wojskowym. Uporządkowane zostaną 
groby bohaterskich żołnierzy Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego. 

Uczestniczk: zebrania poświęciły 
wiele uwagi rozpracowaniu metod, 
które przyczyniłyby się do umaso- 
wienia szeregów Ligi Kobiet. Obecne 
na zebraniu członkinie Ligi Kobiet 
zobowiązały się do indywidualnego 
werbowania nowych członkiń. W 
dalszej części zebrania kobiety toma 
szowskie omawiały swój stosunek do 
ostatnich posunięć polityki watykań 
skiej. 

„Nie ma takich sił — oświadczyły 
zgodnie — które mogłyby zahamo= 
wać rozwój gospodarczy i społeczny 
naszego narodu i zaprzyjaźnionych z 
nami krajów demokracji ludowej. 
Grożby, które rzuca pod naszym a- 
dresem Watykan, przyczynia. sie tyl- 
ko do scementowania i wzmożenia 
naszych wysiłków." 

(S) 


Koła dobrze — i źle 


pracujące 


Jak działa organizacja Ligi Kobiet w Pabianicach 


Prawie przy każdej instytucji i za- 
kładzie pracy w Pabianicach działa- 
ją koła Ligi Kobiet, Są wśród nich 
dawne j nowozorganizowane, są ko- 
ła dobrze pracujące i takie, które na 
wet nie odbywają zebrań. 

Do kół dobrze pracujących nie- 
wątpliwie można zaliczyć koło Li- 
gi Kobiet przy PZPWełn. Nr 4i. 
Członkinie Ligi w tych zakładach od 
bywają regularnie zebrania, biorą 
udz:ał w odprawach miejskich. wy- 
głaszają odczyty itd. Ale na tym nie 
kończy się ich praca. Na zebraniach 
omawiane są zagadnienia produkcyj 
ne. wysuwa się wnioski o usuwanie 
niedociągnięć, podejmuje się realne 
zobowiązania, Z inicjatywy członkiń 
Ligi w cerowalni zorganizowano 2 ze 
społy współzawodnictwa pracy, do- 
skonale pracujące. wypełniające za- 
wsze swe zobowiązania produkcyjne. 
Niedawno członkinie Ligi poświęci- 
ły bezinteresownie 1 godzinę pracy 


na rzecz zakładu. Wyczyszczono do- 
kładnie salę, uprzątnięto magazyny 
it. d. 

Ale Koło Ligi przy PZPWełn, 41 
nie zawsze tak pracowało. Przełom 
nastąpił przed 2-ma miesiącami, kie- 
dy w drodze wyborów powołany zo- 
stał nowy Zarząd. Świadczy to, że 
wiele zależy od doboru właściwych 
ludzi w zarządach kół. Tam, gdzie 
aktyw Ligi nie szczędzi trudu, gdzie 
zdołano skłonić do pracy organiza- 
cyjnej szeregowe członkinie Lisa 
Kobiet może się poszczycić niewąt- 
pliwymi sukcesami. 

Jednak w dalszym ciągu istnieją 
jeszcze w Pabianicach organizacje Li 
gi, które, niestety. trzeba zaliczyć do 
słabo pracujących. Np. w Konfekcji 
— nie zdołano do tej pory zestawić 
dokładnej kartoteki członków i wła= 
ściwie nie wiadomo, ile członkiń li- 
czy wspomniane koło. Zarząd do tej 
pory nie potrafił zmobilizować ak- 


A. $. Makarenko 


Wychowanie w rodzinie 


ię. KARA 

W dobrej rodzinie nigdy nie stosu 
Je się kar — i taki system wychowa- 
nia najbardziej jest słuszny. Bywają 
jednak rodziny, w których wychowa 
nie dzieci zaniedbano do tego stop- 
nia, że nie można obejść się bez kar. 
W tych wypadkach rodzice często 
stosują kary bardzo nieumiejętnie, 1 
często zamiast doprowadzić do popra 
wy. pogarszają jeszcze sprawę. 

Kara — to zagadnienie bardzo trud 
ne, wymaga od wychowawcy wielkie 
go taktu i ostrożności. Dlatego też 
zalecam rodzicom, aby w miarę moż- 
ności unikali stosowania kar, W osta 
teczności można zastosować tylko 
niektóre rodzaje kar, a mianowicie: 
odłożyć na inny raz zamierzoną przy 
jemność lub rozrywkę, na przykład 
pójście do kina lub cyrku. Zatrzy- 
mać- wypłatę. kieszonkowych. pienię- 
dzy; jeżeli dziecko nimi rozporządza. 
Zabronić mu pójść na przechadzkę 
lub-do, kolegów. iu 

Raz jeszcze zwracamy uwagę To- 
dziców, że kary same przez się Żad- 
nego pożytku nie przyniosą, W każ- 
dym zaś wypadku ważniejsze jest 
wyrobienie należytych przyzwycza- 
jeń, niż poprawianie niewłaściwych. 

Z tą samą ostrożnością należy sto- 
scwać również zachętą. Nigdy nie 
trzeba obiecywać dzieciom nagród, 
najlepiej poprzestać na zwykłej po- 
chwale lub wyrażeniu uznania. Ra- 
dość, przyjemność lub rozrywka po- 
winny być udziałem dzieci niejako 
nagrodą za dobre postępowanie, lecz 
jeko zaspokojenie naturalnej i słusz- 
nej ich potrzeby. To, co dziecko po- 
trzebuje, powinno zawsze otrzymy* 
wać niezależnie od zasług, a to, co 
nie jest mu potrzebne lub szkodliwe, 
nigdy nie powinno być przedmiotem 
nagrody. rż 


ZABAWA 

Aby kierować zabawą dziecka i 
wychowywać je podczas zabawy, TO- 
dzice powinni dobrze rozważyć, czym 
jest zabawa i co odróżnia ją od pra- 
cy. 

"Przede wszystkim trzeba wiedzieć, 
że między zabawą a pracą nie ma tak 
wielkiej różnicy, jak sądzi wielu lu- 
czi. Dobra zabawa podobna jest do 
dcbrej roboty, zła zabawa — do złej 
roboty. K 

W każdej zabawie tkwią wysiłek 
fizyczny i wysiłek myśli. Jeżeli kupi- 
cie waszemu dziecku  nakręcaną 
myszkę i przez cały dzień będziecie 
ja nakręcać i puszczać, a dziecko bę- 
dzie przez cały dzień patrzeć na to 
i cieszyć się, to w tej zabawie nie bę 
dzie nic dobrego. Dziecko pozostaje 
bezczynne, udział jego w zabawie po 
lega wyłącznie na przyglądaniu się. 
Jeżeli wasze dziecko tylko w ten spo 
sób będzie się bawić, wyrośnie z nie 
go człowiek bierny, umiejący się tył 
kc przyglądać cudzej robocie, pozba- 
wiony inicjatywy, nie przyzwycza- 
jony do stwarzania w pracy nowych 
wartości, do przezwyciężania prze- 
szkód. 

Zabawa daje dziecku dużo radości. 
Będzie to radość tworzenia, albo ra- 
dcść zwycięstwa, albo zadowolenie 
estetyczne. Taką samą radość daje 
dobra robota. 

Czym jednak różni się zabawa od 
pracy? Różnica ta polega na jednym: 
praca jest to udział człowieka w wy 
twórczości spółecznej, w tworzeniu 
społecznych wartości materialnych, 
czy kulturalnych. Zabawa nie służy 
tym zadaniom, nie ma bezpośrednie- 

6 związku z celami społecznymi, a- 
e ma z nimi związek pośredni: wdra 
ża do tych wysiłków społecznych i 
duchowych, które są niezbędne przy 
przcy. 

Czego mamy wymagać od rodzi- 
ców w zakresie kierowania zabawą 
dzieci? 

Po pierwsze — pilnowania, żeby 
żabawa nie stała sie jedynym daże- 


niem dziecka, żeby nie odrywała go 
całkowicie od celów społecznych. Po 
drugie — aby kształtowała w trakcie 
zabawy niezbędne przy pracy nawy- 
knienia fizyczne i psychiczne. 

Bardzo często obserwować można 
niewłaściwy stosunek rodziców do 
kierowania zabawą. Niektórzy rodzi- 
ce po prostu nie interesują się zaba- 
wą dzieci, uważają, że dzieci same 
wiedzą najlepiej, jak mają się ba- 
wić. W tych rodzinach dzieci bawią 
się, jak chcą, i kiedy chcą, same wy- 
szukują sobie zabawki i same orga- 
nizują zabawę. inni rodzice poświę- 
cają zabawie wiele uwagi, nawet na 
zbyt wiele, ciagle wtrącają się do za 
bawy dzieci, pokazują, tłumaczą, da- 
ją zadania rozrywkowe do rozwiąża- 
nia, często sami rozwiązują je wcze- 
śniej, niż dziecko zdoła to zrobić i 
cieszą się tym. Dziecku nie pozostaje 
właściwię nic innego, jak słuchać i 
naśladować rodziców. Jeżeli dziecko 
zaczyna coš budować i coś mu się 
nie udaje, djćiec Muh matka przysia- 
da się do niego i mówi: „Zle robisz, 
popatrz, jak trzeba robić”. Jeżeli 
dziecko wycina coś z papieru, ojciec 
lub matka przyglądają się przez chwi 
lę jego wysiłkom, a potem zabierają 
mu nożyczki i mówią: „Pozwól, po- 
mogę ci, widzisz, jak ładnie wyszło?” 

Dziecko patrzy i rzeczywiście, 0j- 
cu wypadło tepiej. Podaje drugi ar- 
kusik papieru i prosi, Żeby jeszcze 
coś mu wyciąć, W takich rodzinach 
dzieci powtarzają tylko to, co robią 
rodzice, nie przyzwyczajają się ani 
do pokonywania trudności, ani do ©- 
siągania lepszych wyników. Rozwija 
się w nich niewiara we własne Siły, 
lęk przed niepowodzeniem. 

Inni rodzice są przekonani, że naj- 
ważniejsza jest wielka ilość zabawek. 
Wydają dużo pieniędzy, obsypują 
dzieci zahawkami i tym się szczycą. 
W takich domach kącik dziecinny 


pizypomina magazyn zabawek. Rodzi 
ce lubują się specjalnie w dowcip- 
rych zabawkach mechanicznych í wy 
psłniają nimi życie swego dziecka. 
Dzieci zaś w najlepszym razie staja 
się zbieraczami zabawek, a w naj- 
gorszym — co się zdarza najczęściej 
— biorą do ręki bez najmniejszego 
zainteresowania to jedną, to druga 
zabawke, bawią się nią bez zapału, 
piszczą zabawki i ciągle żądają no- 
wych. Rodzice powinni kierować za- 
bawą dzieci w bardziej przemyślany 
i ostrożniejszy sposób. 


Zabawy dzieci przechodzą kilka e- 
tepów rozwoju i każdy wymaga od- 
powiedniego kierownictwa. 


(Dalszy. ciąg nastąpi) 


tywu Ligi, zebrania odbywają się 
rzadko i nieregularnie. Rzecz ma- 
m:enna, pracownice umysłowe Kon- 
fekcji, dość licznie należące do Ligi, 
zupełnie się nie udzielają. uchylają 
się od wszelkiej działalności, mimo, 
że właśnie one w zasadzie posiada- 
ją najlepsze możliwości ożywienia 
pracy koła. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że w po- 
dobnych warunkach trudno zdobyć 
się na jakiekolwiek poważniejsze o- 
siągnięcia. A szkoda, gdyż zakres 
działalności Ligi Kobiet w Konfek- 
cji może być bardzo szeroki. Zakłady 
zatrudniają na ogólną zlość 1600 ro- 
botników ponad 1000 kobiet. Kobiety 
stanowią więc większość załogi i wła 
ściwie żaden poważniejszy problem 
n:e powinien być załatwiany bez u- 
działu kobiet. 

Czy nie byłoby wskazane, aby w 
przyszłości lepiej pracujące zespoły 
Ligi przychodziły z pomocą słabszym 
kołom? Taka wzajemna współpraca 
mogłaby przynieść pomyślne rezul- 
taty i przyczynić się do uakżywnie- 
nia wszystkich kół. 5 
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Nasze dzieci się uczą 


Ułatwiajmy im 
i czuwajmy nad ich 


Nasze dzieci poszły już do szkoły 
Oczekuje je długi okres wytężonej 
pracy, Są one w tej chwili pełne naj- 
lepszej wali, pragną się dobrze uczyć, 
utrzymywać w należytym porządku 
zeszyty i książki, odrabiać systema- 
tycznie i dokładnie lekcje. 

Matki dzieci w wieku szkolnym jed 
nak z doświadczenia wiedzą, że nie 
zawsze te najlepsze postanowienia — 
utrzymują się ra dłuższą metę. Ze- 
szyty tracą staranny wygląd, na 
książkach zjawiają się plamy, lekcje 
nie zawsze są dokładnie odrabiane, 
czego oczywistą konsekwencją bywa 
gorszy lub nawet zły stopień, przy- 
niesiony ze szkoły, 

W tym, jakże często występującym 
zjawisku cpuszczenia się dzieci w na 
vee, niemałą rolę odgrywa również 
i niewłaściwy stosunek ołoczenia do 
mowego do spraw, związanych z na- 
uką dziecka. W wielu rodzinach do 
zegadnienia odrabiania zadań domo- 
wych przez ucznia nie przykłada się 
należytej wagi. 

Dziecko zasiada do nauki przy sto- 
le, na którym ojciec rozłożył się że 
swoją robotą, który matka traktuje, 
jeko wygodne miejsce do prasowa- 
nia i przy którym ktoś z domowni- 
ków zjada równocześnie spóźniony 
posiłek. Nic też dziwnego, że w ta- 
kich warunkach, pie mając ani po- 
trzebnego spokoju, ani miejsca do 
rozłożenia zeszytów i książek, dziec- 
ko szybko zniechęca się do nauki, 
zaniedbuje odrabiania lekcji i docho- 
dzi do wniosku, że dla najbliźszego 
ctoczenia jego lepsze lub gorsze po- 
stepy w nauce są sprawą dość obo- 
eina: z 


naukę w domu 
postępami w szkole 


Dopiero przyniesiony ze szkoły zły 
stopień rozpęluje nad głową kiep- 
skiego ucznia falę złorzeczeń i obu- 
rzenia. Jednak okrzyki, że „to się mu 
si zmienić”, „weź się do nauki, za- 
miast bąki zbijać” i inne podobne u- 
wagi nie wpłyną na poprawę postę- 
pów dziecka w nauce, jeżeli równo- 
cześnie nie pomyślimy poważnie o 
zapewnieniu mu  najodpowiedniej- 
szych warunków do nauki. 


Nawet rodzina, żyjąca w ciasnym 
mieszkaniu może przy odrobinie do- 
brej woli, tak rczmieścić wszystkie 
sprzęty i rozłożyć zajęcia domowni- 
ków, by dla dzieci znalazło się miej- 
sce do nauki. 


Dzieci powinny posiadać swój wła 
sny stolik do odrabiania lekcji. Jeśli 
takie rozwiązanie sprawy nie jest 
możliwe, wówczas jedyny posiadany 
stół powinien być w pewnych godzi- 
nach oddany wyłącznie do użytku 
odrabiających lekcje dzieci. 


Należy także wydzielić w domu 
specjalną półkę lub szufladę na prze 
chowywanie książek i przyborów 
ss kolnych. 


Stworzywszy naszym dzieciom od- 
powiednie warunki do odrabiania lek 
cji w domn musimy również zwrócić 
baczną uwagę i na ich postępy w: na- 
uce. Uzyskamy to przez sprawdzenie- 
czy dziecko zadaną lekcję do- 
trze sobie przyswoiło, jeśli spostrze- 
żemy, że napotyka na trudności w o- 
panowaniu zadanego materiału, odnie 
śmy się z całym zaufaniem z łą spra 
wą do nauczyciela. Znajdzie on radę, 
by usunąć te chwilowe trudności, wy 
nikłe w nauce, 


Własnyrni silami 


Trud wykonania kołdry własnymi 
siłami jest stosunkowo znaczny, ale 
niewątpliwie nam się opłaci. 

Przeciętne rozmiary kołdry po u- 
kończeniu powinny być nasiępują- 
ce: 2 metry długości na 1.5 szeroko- 
ści. Na sporządzenie kołdry używa 
się waty wełnianej 2 do 2,5 kg, waty 

| skazane 3 kg, puchu — 2 kg. 


Same zrobimy sobie kołdrę w domu 


Wskazane jest robienie kołdry na 
specjalnej do tego przystosowanej ra 


Nasze porady 


Vie w każdym domt znajduje się 
waga, Dobrze jest więc wiedzień, że: 


4 szklanka mąki, odpowiada wadze, 


12 dkg; 1 szklanka ctkru — 20 dkg. 
1 szlanka kaszy — 15 dkg.; 1 łyżka 
czubata mąki — 4 dkg; 1 łyżka 


zrównana mąki .— 2 dkg; l łyżka czu 
bata tłuszczu — 6 dkg; 1 łyżka 
zrównaną tłuszczu — 8 dkg. 

uk 


W najskromniejszym nawet gospo. 
darstwie przezorna gospodyni powin- 
na posiadać niewielki zapas pradnk- 
tów, nie ulegających szybkiemu ze: 
psucin. Stworzenie takiej niewielkiej 
i często wymienianej rezerwy spiżar- 
nianej w nczym nie powinno naru- 
szyć równowagi naszego  budżetn. 
Składać się ona powinna z produk- 
tów nie kosztownych, których posiada 
nie w podręcznej spiżarni jednak nie 
pomiernie młatwi prówadzenie gospo- 
darstwa domowego, 

Do stałej rezerwy produktów wejść 
powinny między innymi: kartofle, 


_ gospodarskie 


śtóch, marmelada, konserwy jarzyno 
wa, kompoty, grzyby suszone, (łusz- 
czę, jarzyny świeże i suszone, cebula; 
pasta pomidorowa, musztarda  grzy- 
hy marynowane, juja orne suche 
wędzone wędliny, Nie zawadzi posia: 
dać w podręcznej Śśpiżarni butelki kra 
jowego wina, soku owocowego w pły 
nie, i trochę słodyczy: cukierków, 
kruchych ciasteczek itp. Dysponnjąc 
takim: zapnsem nrtykułów  spożywe 
czych, każda "ospodyni może łatwo 
sporządzić posiłek nie wychodząc z 
domu, może też przyjąć 
wanie przybyłych gości szyhko przy- 
gotowanym poidlwieczorkiem lub kola 
CJ. 


niespodzie- 


* 


Plamy z owoców na letnich bawel- 
nianych lub lnianych jasnych sukien. 


kach czy też na bieliźnie stołowej 
łatwo msuniemy octem lub kwaskiem 
| cytrynowym. . 


mie. Jeśli ramy nie posiadamy, nale 
ży robotę rozłożyć na podłodze, 
Pierwszą naszą czynnością jest prze- 
fastrygowanie brzegów materiału, 
przeznaczonego na spód kołdry. To 
samo czynimy z wierzchem, Tak 
przygotowaną tkaninę (spód) przy- 
twierdzamy gwoździkami tapicerski- 
mi do ramy lub podłogi i rozkłada- 
my na niej równomiernie watę, przy 
twierdzając ją szeroko fastrygą do 
spodu, tak. aby się przy pikowaniu 
nie obsuwała. Nałożoną watę aa- 
krywamy swierzchnim materiałem i 
lużno przefastrygowujemy w odmie- 
rzony wzór przewidzianego pikowa- 
nia.Po śladach fastrygi pikujemy gę 
stym ściegiem, aby otrzymać dokład 
ny rysunek wzoru. Po zdjęciu koł- 
dry z ramy zszywamy oba brzegi ma 
teriału starannie (nie okrętką, a 
ściegiem tak zw. pod igłę). Kołdra 
jest gotowa. 

Przy sporządzaniu kołdry pucho- 
wej technika pracy jest nieco inna. 
Przygotowujemy 600 woreczków o roz 
miarze 20 cm na 25 cm z tkaniny 
bardzo gęstej. napełniamy je puchem 
po czym szczelnie je zszywamy. Gó- 
towe poduszeczki łączymy w ten spo 
sób, by na szerokość kołdry wypa- 
dło ich po sześć a na długość po dzie 


$ 


E 


sięć. Reszta prac przebiega tak Ssa- 
mo, jak przy robocie kołdry, wyko- 
nanej z waty. Pikowanie kołdry pu- 
chowej jest o tyle prostsze, że ściegi 
wykonywa się wzdłuż zeszyć podu- 
szeczek. 

Przystępując do wykonania kołdry 
nie wolno zapomnieć o tym, że ma- 
teriał na jej pokrycie musi być przy 
krojony o 15 cm dłużej i szerzej od 
właściwych rozmiarów kołdry, gdyż 

| przy pikowaniu wznosi się, przy tym 
i brzeg: należy założyć. 


Przygotowujemy się do zimy 


JARZYNY SOLONE 
Należy zetrzeć wszelkie jarzyny 
na grubej tarce, dającej ostróżyny. 
Wymieszać je z solą (w proporcji je- 


Dziś przedstawiamy naszym Czy- 
telniczkom na załączonych rysunkach 
wzory praktycznych drobiazgów je- 
siennych, sportowych swetrów i wel- 
nianych sukien. 


Uzupełnieniem naszego stroju je- 


siennego są: szalik, czapeczka i rę- 
kawiczki. Niezadługo nadejdą chłody 
i te przedmióty staną się niezbędną 
częścią naszej garderoby. Uzupełni=- 
niem jesiennego kostiumu lub płasz- 
cza stać się powinny: torebka, szal 


i rękawiczki, sporządzone z lekkiej, 
deseniowej tkaniny wełnianej. Na 
ich zrobienie należało by użyć mate- 
riału o wzorze drobnej krntki, który 
by barwą harmonizował z całością 
noszonej przez nas garderoby. 

Kupno nowych rękawiczek skórza- 
nych i torebki ze skóry pociąga za 
sobą poważay wydatek, Możemy je 
wykonać ze znacznie tańszego surow 
ca i nie staną się one przez to brzyd- 
sze ani mniej eleganckie. 

Zajrzyjmy do naszych schowków, 
kto wie, czy nie znajdziemy w nich 
sztuki nie używanej już odzieży, z 
której przy odrobinie dobrej woii 
z naszej strony powstaną tak ładne 
części naszej garderoby, jak te, któ- 
re oglądamy na załączonym rysunku. 

Ciepły swcter stanowi niezbędną 
część zimowej odzieży. Na kupno go- 
towego swetra nie każda z nas może 


sobie pozwolić, jest to bowiem wyda- | 
tek dość poważny. Od czego jednak 


nasza umiejętność robienia na dru- 
tach? Jeśli już teraz pomyślimy o 
zaopatrzeniu się w odpowiednią na 
sporządzenie zimowego swetra ilość 
włóczki i rozpoczniemy robotę, to 
nawet te z nas, które na zajęcia do- 
mowe rozporządzają stosunkowo nie- 
wielką ilościa czasu, będą posiadały 
już w pierwszych dniach zimy, cig- 
pły sweter własnej roboty. 

Na ostatnim rysunku przedstawia- 
my modele sukien, odpowiednich dla 
imiodych dziewcząt. Pierwsza z nich 
odznacza się krojem wybitnie spor- 
towym. Na jej sporządzenie potrze- 
ba jednak sporo materiału. Przybra- 
nie bluzki i poszerzona fałdami spód 
nica pochłaniają dużo materiału. Dru 
ga sukienka, niezwykle prosta w kro- 
ju, może być uszyta z niewielkiej 
ilości tkaniny. Ten fason jest odpo- 
wiedni dla dziewcząt smukłych i wy- 
sokich. 


den kilogram jarzyn na 10 dkg so- 
li), ułożyć w kamiennym naczyniu, 
przykryć pergaminem i trzymać w 
chłodnym miejscu. Tak przygotowa- 
ne jarzyny używamy zimą do przy- 
gotowywania zup. 


POMIDORY W BUTELKACH 


Dojrzałe pomidory płuczemy, kra- 
jemy na części, rozgotowujemy, prze- 
cieramy przez sito, albo przez dość 
gęsty cedzak, wlewamy do butelek 
i gotujemy w kociołku przez pół go- 
dziny. Przed gotowaniem dobrze jest 
dla pewności korki w butelkach umo- 
cować sznuikiem. Flaszki wyjmuje- 
my z wody po jej przestygnięciu, wy 
cieramy starannie, korki zalewamy 
lakiem. Tak przygotowaną konserwę 
pomidorowa przechowujemy w miej- 
scu suchym i nie nazbyt ciepłym. 

Gotujac flaszki napełnione pomido 
rami należy pamiętać o tym, by dn» 
kociołka przed ustawieniem flaszek 
było wyłożone słomą lub papierem 
(mogą być razety) i aby flaszki mię 
dzy sobą się nie stykały, W tym ce- 
lu należy je owinąć papierem lub 
gałganami. Tak przygotowaną bate- 
rię butelek zalewamy chłodną wodą 
i stawiamy na:ogniu. Czas gotowa- 
nia liczy się od chwili zagotowania 
wody w kociołku. 


ŚLIWKI W OCCIE 


Proporcja: 1 kg śliwek, 30 dkg cu- 
kru, goździki, cynamon, ocet do ma- 
rynat. 

śliwki nie nazbyt przejżałe, myje- 
my, wycieramy, nakłuwamy każdą 
ostrą szpilką. Układamy je w garn- 
ku kamiennym i zalewamy syropem 
przygotowanym z octu, cukru i do- 
datków. Przez dwa dni należy ten 
syrop zlewać, zagotowywać i wrzą- 
cym — ponownie zalewać śliwki. Na 
trzeci dzień przelać syrop wraz ze 
śliwkami do rondla i gotować przez 
5 minut, Gdy śliwki przestygną zło- 
żyć konserwę do słoja i wrzykryć 


słój pergaminem. 
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Kronika z, 8 wolno milczeć 


Świat pracy domaga się aby Episkopat zaprzeczył 
zarzutom stawianym przez papieża 


w 


KOMU WINSZUJEMY 
Sobota, dnia 10 września 1940 r, 
Dziś: Mikołaja 


—— 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna 10-72 
Pogotowie lekarskie — nocne, ul 
Stalina 45, tel. 15-87 
Szpital Św. Trójcy 10-70. 
—5 p 
KINA 


Kino „Polonia“ wyświetla film| 


produkcji radzieckiej pt. „Świat 
się śmieje". Film dozwolony dla 
młodzieży od lat 8. 


Kino „Bałtyk* wyświetla film 
produkcji czeskiej „Powrót do do 
mu". Dozwolony dla młodzieży od 
lat 14. 

Adres Redakcji: 
Piotrków, AL 3 Maja 4. Intere- 
santów przyjmuje się codziennie 
(prócz niedziel i świąt) od godz. 15 
do godz. 184 


Rozdzielnia „Głosu P:otrkowskie-| ko, co on pisał w 


go", ul. Słowackiego Nr 26. 
Tel. 15-40. 


Ob: Krystyna Dzwonek, robot 
nica fabryki chemicznej w Woli 
Krysztoporskiej należy do tych 
kobiet cichych 1 spokojnych, 
które nie lubią dużo mówić, Ale 
gdy przeczytało. w gazecie, że 
papież pisze do polskich bisku 
pów o prześladowaniu kościoła 
w Põisce byta oburzona, 

— To, o czym pisze papież — 


„oznajmia Ob. Krystyna Dzwonek 


— to owszem działo się w Pol 
sce, ale podczas okupacji. Wów 
czas to zamykano kościoły i 
prześlądowano księży - patrio 
tów: Obecnie, jak wiem Pań- 
stwo nasze odbudowuje znisz= 
czone kościoły, Wszędzie panu 
je u nas całkowita swoboda wy 
znania i wolność sumienia. 
wszędzie za pieniądze państwo 
we buduje się i wznosi z gruzów 
kościoły. Wszedzie w szkołach 
uczą katecheci. s 
— To, co zawiera list papie- 
ża. to kłamstwo — mówi nam 
Marian Steskiewicz, bezpartyj- 
nv, robotnik z huty „Feniks. 
Każdy Polak nawet naigorliw= 
szy katolik i zwolenik Piusa 
XII przyzna, że zarzuty te nie 
są zmodne z prawdę: Nigdy, ale 
ło nigdy, poczawszy od wyzwo= 
lenia nie słyszałem, aby ktoś 
narzekał, że u nas prześladuje 
się religię. Dowiadujemy się o 
tym dopiero z listu papieża 
My. robotnicy spodziewamy się 
i żądamy, ażeby Episkopat Pol- 
ski jak najrychiej wyjaśnił i 
doniósł papieżowi , że to wszyst 
swym liście 
jest niezgodne z prawdą. 
Nauczycielka szkoły ćwiczeń 


Kursy budownictwa 
pomogą w zdobyciu wiedzy i umiejętności fachowych 


Państwowy Ośrodek Korespon' 
dencyjnego Szkolenia Zawodowe- 
go:przy Ministerstwie Budownic- 
twa w Warszawie zawiadamia, że 
w bieżącym 1 roku szkolnym pro” 
wadzone będą korespondencyjne 
kursy szkolenia zawodowego. Za 
łożeniem tych kursów jest — przy 
sporzyć jak najwięcej wykwalifi- 
kowanych pracowników potrzeb- 
nych w Polsce Ludowej. Mają o` 
ne pomóc młodzieży głównie wiej 
skiej i zamieszkałej w małych 
miasteczkach w uzupełnianiu bra 
ków w wykształcsniu zawoedo* 
wym. 

Kandydaci do zawodu budowla 
nego korzystać będą z 6-miesięcz' 
nego kursu. Dla niewykwalifiko- 
wanych, a pracujących w zawo” 
dzie na wsi i w miasteczkach zo- 
stanie zorganizowany kure czelad 
niczy. Prócz tego prowadzony bę* 
dzie drogą korespondencyjną, ro* 
czny kurs mistrzów oraz szkoła 
techników budowlanych. 

Dział Samokształcenia i Porad* 
nictwa przy Ministerstwie Budow 
nictwa udziela bezpłatnie facho: 


wych porad za załączeniem znącz 
ka pocztowego. Adres: Warszawa, 
Grójecka 40, Państwowy Ośrodek 
Korespondencyjnego Szkolenia 
Zawodowego Ministerstwa Budow 
nictwa. 


przy Liceum 
ob. Eugenia Kołacińska nie ma 
wprost słów oburzenia Jak 
to, przecież w naszej szkole, po 
dobnie, jak i w innych szko* 
łach w Piotrkowie dzieci ko- 
rzystają z nauki religii i księża 
katecheci mają pełną swobodę 
w nauczaniu wiary i moralno- 
ści katolickiej: Często jeżdżę do 
innych miast w Polsce i wszę 
dzie widzę to samo. Na terenie 


polskim biskupom! 


Pedagogicznym | wszystkich miast w Polsce kate 


checi uczą w szkołach religii, 
wszędzie pamuje całkowita wol- 
pość wyznania i swoboda su 
imienia, 

Nie zgadza się. również z wy 
wodami papieża ob. Marian Go 
jębiowski księgowy hurtowni 
PCH, który stwierdza, że zarzu 
ty papieża są zupełnie bezpod- 
stawne. Krzyczącym kłamstwem 
jest także twierdzenie papieża 


że podejmował swego czasu wy 
siłki celem miedopuszczenia do 


wojny, Wiemy, jak to wyglą- 
dało w rzeczywistości — przyj 
mował Hitlera i błogosławił 
wojska Mussoliniego. List pa- 


pieża skierowany został do bis 
kupów poa'skich — i oczekuje- 
my, że zaprzeczą oni oszczer 
stwom Piusą XII, Tego od nich 
oczekuje cale katolickie społe- 
czeństwo, 


Szkołą w Dziewulinie 


zaopiekują się pracownicy finansowi 


W ramach łączności miasta ze 
wsią robotnicy piotrkowskich za- 
kładów pracy nawiązali ścisłe sto- 
sunki z ludnością wiejską naszego 
powiatu. Współpraca i pomoc idzie 
w różnych k: datę PAROBY iñ- 


ekipy wyjazdowe również szkoly. 
wiejskie, 

Akcje pomocy dla szkół wiej. 
skich podjęli ostatnio członkowie 
związku Zawodowego pracowni- 
ków finansowych. Pracownicy fi- 
ransowi postanowili otoczyć opie- 
ka szkołę we wsj Dziewulinie. W 
bieżącym roku zorganizowany zo- 
stał w tym ceiu Szkolny Komitet 
Opiekuńczy, którego prezesem wy 
brano ob. naczelnika Neffa Kazi- 
mierza, 

Działalność opiekuńczą Związek 
rozpcczął jeszcze w ubiegłym roku 
szkoinym. Pomoc ta ograniczała 
się jednak do zebrania drogą skła- 
dek odpowiednich funduszów, któ- 
re przeznaczone zostały na zakup 
książek į nagród dla zdolniejszych 
ucznj, W nowym roku szkolnym 
pracownicy finansowi postanowili 
szkołę w Dziewulinie otoczyć szer- 
szą opieką. Przed paru dniami 
członkowie -Komitetu Opiekuńcze- 
go udali się do Dziewulina, gdzie 
kierowniczce szkoły wręczono ap- 


teczkę wyposażoną w rozmaite le- | wyremontować 


ki. 


gmach szkolny, 


Następnie w porozumieniu z | Wykonane zostaną takie roboty, 


komitetem rodzicielskim szkoły i | jak otynkowanie budynku szkolne- 
Zarządem Gminnym postanowiono | go i budowa 2-ci pieców, 


Wystawa gazetek ściennych 


Począwszy od wtorku bieżącego 
tygodnia w świetlicy ZMP przy 
Alei 3-go Maja Nr 8 otwarta zo 
stata wystawa gazetek ściennych. 
Wystawę tę obejrzeć winni wszyscy 
członkowie komitetów redakcyj- 
nych gazetek ścjennych, pomoże to 
przy redagowaniu gazetek zapozna 
z nowymi koncepcjami, 

Gazetki ścienne, które oglądamy 
w świetlicy ZMP, w bardzo wielu 
wypadkach są już bojowym orga- 
nem Rad Zakładowych i podstawo- 
wych organizacji partyjnych w za 
kładach pracy. Inne, a tych sporo 
ina naszej wystawie, nie czynią 
zadość tym odpowiedzialnym zada- 
niom. Stąd jasny wniosek, że orga- 
nizacje partyjne j Rady Zakładowe 
nie wszędzie doceniają doniosłą 
rolę, jaką ma do spełnienia gazet- 
ka danego zakładu pracy. 

„One to w swym własnym zakre- 
sie — na swym własnym podwór- 
ku winny, spełniać podobną rolę, 


Do współzawodnictwa w nauce 


przystąpili ZMP-owcy piotrkowscy 


Z nowym rokiem szkolnym przy 
stąpiły do ożywionej pracy szkol- 
ne koła ZMP'owskie. A _ wiele 
jest do roboty, Należy zorganizo* 
wać poszczególne sekcje, kultu“ 
ralną, oświatową, sportową i im 
ne. Należy przystąpić do opraco- 
wania gazetek ściennych i przy” 


gotować pierwsze jesienne impre; 


zy. Aby praca kół ZMP dała pożą 
dane wyniki postanowiono, że w 
roku bieżącym poszczególne koła 
będą utrzymywały ściślejszą łącz: 
ność z Miejskim Zarządem ZMP, 
niż to było w roku ubiegłym. 


W związku z nowymi zadania” 
mi w sali ZMP odbyło się przed 
paru dniami ogólne zebranie akty 
wu ZMP-owskiego, na którym 
opracowano wytyczne pracy na 
bieżący okres. Należy — oznaj* 
mił kol, Czechowski — zorgani: 
zować strukturę organizacyjną 
kół szkolnych. Do zarządu koła 
wejść winni przedstawiciele samo 
rządu szkolnego, organizacji spo- 
łecznych oraz przedstawiciele 
ZHP. Kol. Moliński podkreślił ko 
nieczność -ściślejszej, niż to do“ 
tychcżas było współpracy między 


Fabryka Octu zwiększyła produkcję 


Jak już donosiliśmy w dniu 22 
lipca br. została otwarta w Piotr 
kowie w Fabryce Ocfu nowa hala 
produkcyjna, co pozwoliło na 
zwiększenie produkcji. Obecnie, 
dzięki zastosowaniu nowych gene 
ratorów i innych nowoczesnych 
urządzeń, produkcja odbywa się 
w sposób automatyczny. Gdy daw 
niej miesięczna produkcja wyno- 
siła około 20.000 litrów, to dziś 
dzięki przebudowie zakładu i za” 
stosowaniu nowoczesnych urzą: 
dzeń, produkcja wynosi blisko 90 
tysięcy liltrów miesięcznie, Jak 
widzimy więc, produkcja wzrosła 
„przeszło 4-krotnis. Piotrkowska 
Fabryka Octu zaopatrywać może 
w ocet nie tylko Piotrków i po* 
wiat piotrkowski, ale również i 
sąsiednie powiaty, jak konscki, 
opoczyński i wieluński. 

Począwszy od czerwca br, zalo‘ 
ga Fabryki Octu podjęła zespoło 
we współzawodnictwo pracy. W 
porównaniu z innymi piotrkowski 
mi zakładami współzawodnictwo 
rozpoczęło się dość późno, pomi 
mò tego, jednak do dnia dzisiej: 
szeqo, a więc stosunkowo krót 
kim czasie, rozwija się ono po“ 
"* myślnie. Objęło ono już prawie 
` całą załogę, wpływając na polep- 
szenie jakości i iłości produkcji, 
— pozwoliło na wyłowienie ukry* 

tych talentów i zdolności u po* 
szczególnych pracowników. 

Na przykład taki ob. Margner 


Józef, gdyby nie współzawodnie- 
two pracy do dnia dzisiejszego 
nikt by nie wiedział, że jest on 
jednym z najzręczniejszych pra“ 
cowników przy rozlewaniu octu. 
Podczas, gdy inni robotnicy w cią 
gu jednego dnia po!rafią napełnić 
zaledwie 500 butelsk, to Margner 
Józef stale i systematycznie, co- 
dziennie napełnia 600 butelek. 

Król Aniela i Łągwa Anna, za* 
trudnione są przy myciu butelek. 
I w ich pracy przystąpienie do 
współzawodnictwa było okresem 
przełomowym. Dotychczas rzadko 
kiedy w ciągu 8 godzin potrafili 
umyć 500 butelek. Z chwilą jed: 
nak przystąpienia do współzawod 
nictwa ułepszyli tok pracy i obec 
nie brz żadnego trudu myją 650 
bu'elek dziennie. 

Nie we wszystkich jednak pra- 
cach wyniki obliczyć się dadzą ilo 
ściowo. Ob, Hinke Antoni, zatrud 
niony jest przy obsłudze pomp, słu 
żących 45 przetłaczania spirytu* 
aü, zacerów i qotowego octu, 
Zdawałobvy się, że ob. Hinke nie 
może mieć żadnego wpływu 
przyśpisszenie produkcji, gdyż 
maszyny mają obliczoną ilość o* 
brotów. Tak jednak nie jest Z 
chwilą przystąpienia załogi do 
współzawodnictwa ob. Hinke po* 
myślał również o tym, aby nie 
być qorszym od innych. Ob. Hin 
ke długo myślał nad tym, w jaki 
sposób mógłby pracować lepiej niż 


na | 


dotychczas. Postanowił zwrócić 
uwagę na pracę pomp i przez sta 
ranne obchodzenie się z nimi 
przez ich należytą konserwację 
— przyczynić się do uniknięcia 
remontów. Udało mu się to w zu 
pełności. Dzięki temu osiągnięto 
bardzo poważne pozycje w planie 
oszczędnościowym zakładu, 

Współzawodnictwo pracy w 
Piotrkowskiej Fabryce Octu zała* 
cza coraz szersze kręgi i staje się 
niezbędnymi elementem pracy co 
dziennej. 


E NENA 


KOK TEES E E EE 


kołami szkolnymi a kołami fabry 
cznymi oraz kołami wiejskimi. 
Omawiając zadania, jakie na ZMP 
nakłada w bieżącym roku szkol 
nym organizacja młodzieżowa, kol. 
Moliński podkreślił, że najważniej 
szym obowiązkiem członka jest 
uczyć się, W związku z tym kol. 


Moliński rzucił projekt podjęcia 
współzawodnictwa pracy w nau" 
ce. W ożywionej dyskusji na ten 
temat ZMP'owcy postanowili jak 
najszybciej przystąpić do współ- 
zawodnictwa międzyklasowego i 
międzyszkolnegó. W związku z 
tym postanowiono wyłonić 3-0s0' 
bową komisję, której zadaniem 
byłoby pódsumowanie wyników i 
opracowanie wytycznych współza 
wodnictwa. 

Postanowiono dla najlepszego 
koła szkolnego ufundować nagto* 
dę przechodnią w postaci propor 
ca. Do współzawodnictwa w nau 
ce postanowiono wciągnąć rów“ 
nież ZMP'owców pracujących w 
fabryce, którzy uczęszczają na 
kursy szkoleniowe. Dla nich rów 
nież postanowiono ufundować po" 
dobną nagrodę. 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS PIOTRKOWSKI" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy= 
ięto 1 mm przez szerokość I łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 


— 6 łamów po 45 mm. 
Wielkość ogłoszeń 


ad | do 100 mm 10 
od 101 do 200 mm 110 
oà 201 do 300 mm 160 
powyżej 300 mm 200 


drożej 


Ze tekstem 


Nekrologi Drobne 
70 30 zł 
110 
160 
200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc. 


Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 


drożej. 


Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych o 100 


proc drożej. 


Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela się. Ogło- 
szenia drukuje się w miarę wolnego miejsca į za terminowy druk 
ogłoszeń nie ponosi się żadnej odpowiedzialności, 


0 życiu 


jaką spełnia partyjna prasa w sto- 
sunku do całej klasy robotniczej, 

Gazetka ścienna walczy o wykó- 
nanie planu, interesuje się sprawa- 
mi robotniczego bytu, sprawą pod- 
niesienia higieny i bezpieczeństwa 
pracy, jest jednym z narzędzi 
umożliwiających poprawę we 
wszystkich dziedzinach pracy w 
fabryce, 

Dlatego też spodziewamy się, że 
Komitety Redakcyjne gazetek fa- 
brycznych zakładów pracy i insty- 
tucji, zainteresują się wystawą w 
świetlicy ZMP i na podstawie znaj 
dujących Się tutaj egzemplarzy 
wysnują wnioski, jak winna być 
redagowana gazetka ścienna. 


| Przodownicy pracy 


mw Parowozowni Piotrkowskiej 


W ostatnich dniach Komisja 
terenowego komitetu współza- 
wodnictwa w  Parowozowni 


Piotrkowskiej podsumowała 
wyniki współzawodnictwa za 
ostatni okres, Między innymi 


na czoło wysunęli się następu- 
jący pracownicy poszczególńych 
działów. 

Wśród maszynistów jeżdżą- 
cych pociągami osobowymi pier 
wsze miejsce zdobyła obsługa 
parowozu P, T. 47-31, która zdo 
była 237 punktów. Wyróżnieni 
maszyniści, to Szymula Stefan 
i Wojdak Józef, pomocnicy — 
Soita Leon i Gmitrasiuk Zeno 
biusz: 

Wśród maszynistów obsługu* 
jących pociągi towarowe najs 
więcej punktów, bo aż 234 zdo 
była obsługa Ty 45-332, Czołowi 
maszyniści, to Stefan Czystaw 
i Zygmunt Grzelak Ich pomoc 
nicy Władysław Majka i Wa 
claw Szonert: 

Wśród pracowników parowo* 
zowni wyróżnieni zostali spa 
wacz elektryczny Perka Bole- 
sław, który wyrobił 131 procent 
normy, oraz spawacz elektrycz 
ny Górajek Henryk zatrudnio* 
ny przy naprawach bieżących, 
który osiągnął 160 procent nor 
my Wśród tokarzy odznaczońy 
został Szyfers Zenon, który wy 
ciągnął 123 procent normy: 


Wędrówka po wo'ewództwie 


BRZEZINY 


Dziś w sobotę dnia 10 wrześ 
nia otwarta zostanie w Brzezi- 
nach w budynku położonym na 
przeciw Komitetu Powiatowego 
PZPR pierwsza w tym mieście 
Gospoda Spółdzielcza: Placów- 
ka ta prowadzona będzie przez 
spółdzielnię „Prača“, która na 
terenie miasta - przejawia. oży- 
wioną działalność. 

Otwarcie gospody spotkało się 
z wielkim zadowoleniem lud- 
ności miasta, (h) 


Dobrze spełnia swe zadania 


placówka Centrali Przemysłu Chemicznego 


Od chwili powstania w maju 
bieżącego roku w naszym mieście 
sklepu wzorcowego Centrali Han- 
dlowej Przemysłu Chemicznego — 
zaopatrzenie w artykuły chemicz- 
ne uległo znacznej poprawie. Ceny 
tych wyrobów uległy znacznej ob- 
niżce, wprowadzono także na ry- 
nek wiele nowych towarów — u. 
rozmajcając ich asortyment. 

Jako jedyna tego rodzaju pla- 
cówka handlową sektora uspołecz- 
nionego piotrkowski szlep CHPCh 
rozprowadza wsród mieszkarjfców 
naszego miasta; chemikalia, farby, 
mydła į proszki do prania, wyroby 
gumowe, pasty, kremy itp. artyku- 
ły. Ceny skalkulowane możliwie 
najniżej nie ulegają żadnym zmia- 
nom — jak to miewa miejsce w 
sklepach prowadzonych przez pry- 
watńych posiadaczy uzależniają- 
cych cenę danego artykułu od za- 
opatrzenia rynku. Także wysoki 
gaturek tych wyrobów sprawia, że 


placówka ta cieszy się wiełką frek 
wencją, a większość klientów Ssta- 
nowią ludzie pracy z miasta oraz 
ludność wiejska. Nic więc dziwne- 
go, że w porównaniu z początko- 
wym okresem istnienia sklepu — 
jego obroty wzrosły przeciętnie o 
sto procent, 

Podczas gdy kilogram terpenty- 
ny kosztuje w innych sklepach 
piotrkowskich około 485 zł, -tutaj 
możtą ją nabyć już za połowę tej 
ceny, o wiele tańsze są tu także 
gliceryna, proszki do prania, soda 
i kosmetyki. Placówka ta, rozpro- 
wadzą również wyroby gumowe, 
płaszcze nieprzemakalne, teczki, 
rękawice gumowe, smoczki itp. Od- 
czuwany obecnie przejściowy brak 
pokostu, kredy j kwasu solnęgo 
zostanie zlikwidowany, gdyż wkrót 
ce sklep piotrkowski 'CHPCh po- 
siadać będzie na składzie i te arty- 
kuły, 

(5) 


Kkonstamiymów 


Należy wzmóc działalność TPPR 


Do Redakcji naszej nadeszło 
ostatnio kilkadziesiąt lstów, w 
których mieszkańcy Konstantyno 
wa omawiają dotychczasową pra” 
cę Towarzystwa Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej. 


O jle TPPR w Konstantynowie 
rozwijało się z początku bardzo 
dobrze o tyle obecnie praca stała 
się mniej aktywna — piszą nasi 
czytelricy. Praca TPPR nie może 
przecież polegać na wydawaniu 
legitymacji į prowadżerju reje” 
stru członków. Trzeba prowadzić 
systematyczną -pracę oświatową, 
dostarczać członkom odpowiedniej 
lektury, zapoznawać ich z życiem 
politycznym į gospodarczym na“ 
szego wielkiego sojusznika, infor" 
mować członków j spoleczeństwo 
radzieckiego robotnika 
czy chłopa. To wszystko nastąpi 
jeżeli zorganizuje sle częste poga“ 
danki, prelekcje, referaty. W tej 
dziedzinie większą aktywność win 
nó przejawiać koło prelegentów, 
którego zadaniem jest obsłużyć 
każde koło, przynajmniej raz w 
miesiącu. Wskazanym byłoby rów 
nież zorganizować kursy języka 
rosyjskiego. Jak często bowiem 


pragniemy przeczytać dzieło ra” 
dzieckiego poety, pisarza czy uczo 
nego lecz z braku polskiego prze” 
kładu i z powodu nieznajomości 
języka musimy rezygnować”. 
Uwagi naszych czytelników są 
bardzo słuszne. Wiemy, że przy” 
jażń do Związku Radzieckiego jest 
głęboko zakorzeniona w społeczeń 
stwie Konstantynowa a tutejsze 
TPPR wińno stać się czynnikiem 
który tę przyjaźń będzie jeszcze 
bardziej pogłębiał ; utrwalał. 
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Aby rozwiązać nasz drugi logo- 
gryf z cyklu rozrywek umysłowych 
trzeba odszukać 21 słów, których 
znaczenie podane jest poniżej. Słowa 
te należy wpisać pionowo (z góry na 
dół) w podane kratki. Trzeci rząd 
poziomy liter, ujęty w grube linie, 
da rozwiązanie pierwsze słowa 
polskiej pieśni rewolucyjnej. 

Wypełniony i wycięty rysunek na- 
leży nadesłać do Redakcji „Głosu“ 
Łódź, ul. Piotrkowska 86 III piętro, 
z adnotacją: „Dla działu rozrywek 
umysłowych. Termin nadsyłania — 
21 wrzesień. Wśród tych, którzy nax 
deślą prawidłowe rozwiązania, podo- 
bnie, jak wśród uczestników pierw- 


$ 
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TEATR LALEK „ARLEKIN”“ 
Łódź, Piotrkowska 152 


Codziennie o godz. 17-ej „Koloro. 
we piosenki”, W niedzielę dwa wi- 
dowiska: godz. 15 i 17. W. ponie- 
działki nieczynny. - 


TEATR „OSA” 
Traugutta Nr 1 


Codziennie o godz. 19.80 w niedzie- 
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


„MARA - 


ADRIA — „Młoda Gwardia“ II se- 
ria — godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Śpiewak nieznany” 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 
BAJKA — „Przygody Nasredina'* 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 39“ 
godz, 11, 12, 13, 16, 17, 18, 13, 
20, 21 
HEL (dla młodz.) — „Trójka trefl” 
godz. 16, 18, 20 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 
dwórka* — godz. 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 
Amerykę* w polskiej wersji 
godz. '17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 
PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Granicz- 
na — godz. 15.80, 18, 20.80 
fibm dozwol. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK — „Tragiczny pościg” 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 


] Rozrywki umysłowe 
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szego konkursu, 
stanie w dniu 22 września br. w lo- 


rozlosowanych zo- 


kalu Redakcji „Głosu“ 10 cennych 
nagród. Pierwszą nagrodą jest wiecz 
ne pióro marki „Eversharp* ze sło- 
tą, 14-karatową stalówką.  Następ- 
nych 9 nagród to wartościowe książ- 
ki. Lista nagrodzonych zamieszczo- 
na będzie w „Głosie“ w dniu 24-ym 
września br. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1. Miejscowość, gdzie dnia 12 paź- 
dziernika 1948 r. I Polska Dywizja 
Piechoty im. Kościuszki odniosła zwy 
cięstwo nad Niemcami, 

2. Miasto, gdzie w 1912 roku od- 
była się konferencja SDPRR, na któ 
rej bolszewicy odgrodzili się od mień 
szewików. 

3. Amerykański śpiewak i działacz 


| lewicowy. 


4. Znany postępowy pisarz francu- 
ski — żył w końcu XIX i początka 
XX stulecia. 

5. Sławny poeta polski. 

6. Pseudonim postępowego pisarza 
polskiego i zasłużonego tłumacza ať- 
cydzieł literatury francuskiej. 

4. Generalny sekretarz węgierskiej 
partii pracujacych. IP 

8. Jedno z największych miast świa 
ta — najważniejszy port Chin Ludo- 
wych, 

9. Zasłużony polski pisarz proleta- 
riacki, niedawno odznaczony. 

10. Znany polski kompozytor — 
twórca baletu „Harnasie”. 

11. Najwybitniejszy angielski dzia- 
łacz komunistyczny. 

12. Zasłużona bojowniczka rumuń- 
skiej klasy robotniczej. 

13. Miasto, które pierwsze wsławi- 
ło się bohaterską obroną przed fa- 
szyzmem. 

14, Wybitny francuski socjalista, 
obrońca, pokoju, redaktor „L'Huma- 
nite“, zginął w przeddzień I wojny 
światowej. 

15. Jeden z wodzów rewolucji fran 
cuskiej. 

16. Twórca wspaniałego eposu o 
życiu Kozaków dońskich. 

17. Jeden z założycieli niemieckiej 
socjaldemokracji i drugiej międzyna- 
rodówki — żył 1840—1918. 

18. Najsłynniejszy polski kompo- 
zytor, którego twórczość wyrosła % 
twórczości ludowej. 

19. Miejscowość pod Berlinem, 
gdzie w 1945 roku odbyła się pierw- 
sza konferencja sprzymierzonych. 

20. Wewnętrzni wrogowie partii 
leninowskiej w okresie reakcji stoły- 
pinowskiej. 

21. Polski port nadbałtycki. 

UWAGA! Przypominamy, że ter- 
min nadsyłania rozwiązań logogryfu 


film dozwol, dla młodz. od lat 18 |T 1 upływa w dniu 14 bm. Dnia 15 


ROMA — „Powrót do domu“ 

godz, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
REKORD — „Zawieja* 

dla młodzieży godz. 16 

godz. 18, 20.30 seanse normalne 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych” 

dla młodzieży godz. 16 

„Sgpy' — godz. 18, 20 

filn dozwolony dla. młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
TĘCZA — „Harry. Smith odkrywa 

Amerykę* w polskiej wersji 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
TATRY — „Muzyka i milość“ 

godz. 16, 18, 20 


WISŁA — „Diabelska Grań“ 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 


godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań“ 

godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla młodz. 0 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia" 

I-sza seria — godz. 16, 18, 20 


bm. zostaną już rozlosowane nagro- 
dy. 
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Co, 


gdzie i kiedy? 


Przegląd dzisiejszych 1 jutrzejszych imprez sportowych 


W niedzielę się rozgrywki 


o mistrzostwo pierwszej i drugiej ligi 
w bhaksię. Z łódzkich zespołów ŁKS 
Wiokniarz za'czony zost? do drumicj 
ligi ni teminst Zrrazkowiec Zryw do 
pier 12.3. -m2 w niedzielę będziemy 
świuusami spotkania o mistrzostwo 
diugiej ligi: ŁKS Włókniarz zmierzy 
się z zespołem Warty z Poznania. 
Skład drużyny łódzkiej będzie nastę- 
pujący: według kolejności wag Kar- 
gier, Różycki, Marcinkowski, Kaw- 
czyński, Debisz, Olejnik, Jaskóła i 
Grzelak. Goście najprawdopodobniej 
wystawią Liedtkego, Boraka, Szymań 
skiego, Ratajczaka, Szkudlarka, Bia- 
łeckiego, Franka i Majewskiego. Dru 
Żyna Warty uległa łodzianom w ubie 
głym sezonie 3:13, a w rewanżowym 
spotkaniu wyszła na remis: 8:8. Są- 
dzimiy, że zespół bokserski ŁKS Wiók 
tarza OQpowieuino przygotowany na 


AYIA 


Do codziennego uprawiania gimna 
styki wystarczy 5—10 minut 
czasu. Ćwiczenia winniśmy zacząć 
od 1-minutowego marszu lub biegu. 
Można to czynić nawet w miejscu. 
Potem ćwiczymy ramiona dro- 
gą skurczów i wyprostów, rzutów 
w górę, w bok, w przód albo też dro 
są krążenia. Następnie ćwiczymy no 
8i poprzez wspięcia, przysiady, Wy- 
machy. Skłony i wyprosty tułowia 
w przód, do tyłu i na boki, skręty © 
skrętoskłony w różnych pozycjach 
wyjściowych jak stanie, klęk, siad, 
leżenie — stanowią następny etap 
ćwiczeń. Bardzo wskazanym ćwicze- 
niem są skłony, wyprosty i krąże- 
nia głowy. ustalają nam one bowiem 
ładny sposób trzymania się. 


Siłę mięśni ramion możemy ćwi- 
czyć przez ugięcia i wyprosty w opa 
dzie przez t. zw. podciąganie się w 
zwisie, drógą dźwigania i przenosze- 
nia współówiczącego lub przyborów. 
Stanie na rekach i przewroty są do- 
skonałym ćwiczeniem ramion i ogól- 
nej zręczności ciała. A wreszcie pod- 
skoki i skoki (przeskok: z pomoca ra 
mion i bez nich) przez przyrządy sta 
nowią właściwe zakończenie gim- 
nastyki. 


Ćwiczenia powinno zakończyć się 
marszem, lub lekkim biegiem uspa- 
kajającym oddech i tętno. Nie trze- 
ba chyba dodawać, że ćwiczenia na- 
leży przeprowadzać w pomieszczeniu 
mającym dopływ świeżego powietrza 
¿możliwie w lekkim, niekrępującym 
ruchy, ubraniu. 


rozpoczynają j obozie, zdecydowanie rozprawi się z 


pięściarzami  poznańskimi. Zawody 
odbędą się na stadionie przy AL Unii 
o godz. il-ej, Przedsprzedaż biletów 
odbywa się w firmie Sanitas przy ul 
Fiotrkowskiej 81. 

W Łodzi poważniejszych imprez 
nie przewiduje się, natomiast w 
Piotrkowie tamiejsza b. „Concordia“ 
obchodzi 40-lecie istnienia. Między 
innymi odbędzie się mecz piłkarski z 
Ruchem, oraz bokserski z drużyną 
Groble. 

Sędziowie piłkarscy Okręgu Łódz- 
kiego rozegrają w niedzielę zawody 
z kolegami swymi z Warszawy w 


Łódź będzie 


Stolicy. 
się, jak następuje: Marciniak, Pogo- 
dziński, Kaźmierczak, Woźniakowski, 
Olejnik, Jasiński, Górecki, Szperling, 
Stępień, Spychała, Naporski, Traw- 
kowski i inni. 


O drużynowe mistrzostwo w boksie i 


zespołów Klasy A odbędą się dwa 
mecze. Bawełna spotka się z Ogni-, 
wem, które winna pokonać, a w Ale-, 
ksandrowie tamtejszy DKS będzie 
miał za przeciwnika rezerwę ligowe- 
go Związkowca Zrywu. Trudno prze- 
widzieć zwycięzcę tego meczu, jed- 
rak sądzimy, że gospodarze posiada- 
ją więcej szans na wygraną. 


ORL] 


ni dzyraństwowy mecz bokserski 


z Francią lub Włochami 


Niedawno pisaliśmy, że Łódź stę- 
skniła się. za międzypaństwowymi 
spotkaniami pięściarskimi. Już bardzo 
dawno nie oglądaliśmy w Łodzi ani 
Czechów, ani Włochów, ani Szwe- 
dów, Widocznie Łódź była przez Pol 
ski Zwiazek Bokserski ignorowana. 
Obecnie sytuacja zmienia: się na lep- 
sze. Wczoraj spotkaliśmy przypadko 
wo prezesa Łódzkiego Okręgowego 
"Związku Bokserskiego ob. Ejmego. 
Zwykłe poważny i małomówny, tym 
razem wydawał nam się w niezmier- 
rie dobrym usposobieniu. 

— Co słychać, prezesie? 

— Zapowiada się dobrze. Będziemy 
mieli w Łodzi mecz międzypaństwo- 


wył 


Kacii ŁOŻPNW 


'— Kiedy? 

— Gdzieś w drugiej połowie paź- 
dziernika lub w początkach listopada. 

— Kogo będziemy oglądali? 

— Włochów, albo Francuzów. 

— Wczoraj — mówi nasz rozmów- 
ca — rozntawiałem z prezesem Pol- 
skiego Związku Bokserskiego. Mecz 
z Włochami, lub Francuzami mamy 
zapewniony. Musimy tylko nie za- 
walić robcty, aby znów nie stracić 
zaufania PZB co do naszych zdolno- 
ści organizacyjnych. 

W istocie warto już teraz o tym 
pomyśleć, aby wykorzystać tę nada- 
rzejącą się szansę i dowieść Warsza- 
wie, że Łódź jest zdolna do organi- 
zowania imprez na wielką skalę. 


Obsada sędziowska 


spotkań piłkarskich 


Sobota 10 września: 

9 — 13. Zawody jubileuszowe b. 
„Concordii': Andrzejak. 

15 — 21. Zawody jubileuszowe b. 
„Concordii': Andrzejak. ; : 

Niedziela '11 września — spotkania 
towarzyskie. 

9 — 13%. Piotrków -— zawody jubi- 
leuszowe: Racięcki. 

15 — 21. Piotrków — zawody jubi- 
leuszowe Racięcki. 

11.30, PTC — Gwardia: Bira. 

Spotkania mistrzowskie 11 wrze- 
śnia: 

11. Gwardia — Włókniarz (Zd. W.): 
Rosiak. < N 

9. Gwardia H — Włókniarz 
Preda 

11. Legia — Ogniwo: Szytenhelm, 

9. Legia II — Ogniwo II; Suwała. 

11. Arke — Budowlani: Zawieru- 
cha. 


H: 


SOBOTA 10 WRZEŚNIA 


12.04 Wiadomości południowe, 12.20 
Audycja dla wsi. 12.50 (Ł) Chwila 
muzyki. 12.55 „Na swojską nutę". 
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi 
ła muzyki, 13.35 „Uśmiechy weza- 
sow w Zakopanem”. 14.45 Felieton. 
1455 (Ł) Pogadańka inż. St. Świąt- 
ks pt. „Jesienne nawożenie ozimin*, 
15.05 (Ł) Interludium z płyt. 15.15 
È) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro- 
grun dnia. 15.30 „Druga klasa wita 
pierwszą” reportaż ze szkoły. 
16.00 Reportaż aktualny w związku 
z „Miesiącem Odbudowy Warszawy”. 
16.15 Muzyka. 16.20 (4) Duety z o- 
per włoskich 16.45 (Ł&) Opowiada- 
nie Howarda Fasta pt. „Nas nie 
przestraszą* 17.00 I dziennik popo- 
łudniowy. 17.15 (Ł) „Przy sobocie 


po robocie. Transmisja z PZPB Nr 
5 w Łodzi. Wykonawcy: Orkiestra 
Opery Śląskiej pod dyr. J. Sillicha, 
B. Kostrzewska — sopran, Bogdan 
Paprocki — tenor, A. Majak — bas, 
St. Jarzębski — skrzypce, Al. Tarski 
— akomp., H. Bielicka — piosenki. 
Konferansjerka pióra S. Stefańskie- 
go. Wygłasza M. Jeżewski. 18.15 
„Wieczór  Mickiewiczowski*. 18.40 
(Ł) Romanse na altówkę i fortepian 
w wyk. M. Szaleskiego — altówka i 
J *zaleskiej — forterior. 19.00 II 
aziennik popołudniowy 19.15 „Na nu 
zycznej fali“. 20.00 „Dożynki“ — a'i- 
dycja poetycka. 20.20 Koncert roz- 
rywkowy. Transmisja z Czechosłowa 
cji 21.00 Dziennik wieczocny. 21.30 
Muz, ka. 21,40 „Teatr: Eterek". 12,00 
Muzyka taneczna. 22.45 (Ł) Wią:ar- 
ka wiedeńskich melodii ludowych. 
22.58 (Ł) Omówienie programu lok. 
na jutro. 238.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Muzyka taneczna. 28.50 Pro- 
gram na jutro. 24.00 POR NENE] 
audycji i Hymn. 


9. Arko II — Budowlani II: Turski. 

11. DKS — Ogniwo: Bretatem. 

9. DKS II — Ogniwo II: Szulc 

11. Bawełna — Naprzód: Ekler. 

9. Bawełna II — Naprzód Ii: Hof- 
man. 

17, Kolejarz — Włókniarz (Pab.): 
Zawadzki. 

15. Kolejarz II — Włókniarz 
Werner. 

17. Concordia II — PTC Ib: obsa-< 
dza Piotrków. 
17. Widzew Ib — Emjeden II: Mi- 
er. 

16.30. Emjeden—ŁKS Włókniarz Ik: 
Gryniewski. 

Mistrzostwa juniorów 11 września: 

17, ŁKS Włókniarz — Kolejarz: 
Szymański. 

17. Widzew — Spójnią: Tomczak. 


Uśmiechnij się 


Ik 


i 


— Tatusiu, 
przedstawiają jako kobietę? 


dłaczego zwycięstwo 


— Poczekaj! 
zrozumiesz... 


Jak się ożenisz, to 


Skład łodzian tic = 
| 
| 


Nr 248 


4 
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Prace nad budową nowej hali spor 

towej w Łodzi posuwają się naprzód, 

W tych dniach przesunięto już rusz< 

towanie pod dalsze łuki sklepienia; 

które rozmiarami swymi wzbudza! 
podziw wszystkich przechodniów. 


Widzew organizuje 


Dzień Sportu Klubowego 


W niedzielę WŁ ZKS Widzew or- 
ganizuje na swoim boisku Dzień Spor 
tu Klubowego. W dniu tym zorga- 
nizowanych zostanie szereg imprez 
sportowych, z których dochód netto 
organizatorzy pizeznaczają na Odbu= 
dowę Warszawy, 


Program imprez jest następujący: 

Godz. 14 — zbiórka zawodników, 
przemarsz wokół boiska, wciągnięcie 
flagi na maszt. ` 

Godz. 14.15 — finałowe: rozgrywki 
tenisowe o- mistrzostwo kłubu. 

Godz. 14.15 — start kolarzy. 

Godz. 14.30 — zawody. lekkoatle- 
tvczne. 

Godz. 15 — zawody bokserskie, 

Godz. 15.30 — zawody w koszy= 
kówkę i siatkówkę. — 

Godz. 16 — pokaz 
ralodzików. ; 

Godz. 17 — mecz piłkarski o mi- 
sbzostwo Okręgu. 

Godz. 19 — ognisko — część arty- 
styczna. 


gimnastyczny, 


Dzisiejsze imprezy... 
Piłka nożna: w Piotrkowie od 


godz. 9 do 13 i od 15 do 20 od- 
bywać się będzie turniej. jubi< 


leńszowy” Concordii. ^ 

Piłka ręczna: boisko Bawełny, 
Ogrodowa 28; zawody koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo klasy B: 
godz. 15.30: Metalowiec — Wi- 
dzew, Kolejarz — Boruta, PKS 
Włókniarz ZKS Włókniarz, 
Włókniarz Il — Związkowiec II. 

Boks: sala teatru przy ul. Ogro 
dowej 18, godz. 19-ta: zawody o 
drużynowe mistrzostwo w klasia 

A; Bawełna — Ogniwo. 


GEOS | 
Organ Łódzkiego Komitetu i Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej 


Redagujei 
KOLEGIUM REDAKCYJNE. 
Wydawca: RSW. „Prasa“, 


AQT. Red.: Łódź, Piotrkowska 66, 
Druk.: Zakł. Graficzne RSW pl sal) 


Łógź, ul. Zwirki 17, tel, 20-42, 
Telefony: 
Redaktor naczelny 
Zastępca red. nacz. 
Sekretarz odpowiedz, 
Sekretariat ogólny 


Dział partyjpy 
wewn. 10 


Dział korespondentów robote 
niczych 1 chłopskich oraz re» 
daktorów gazet ściennych: 219-42 || 
Dział mutacji; 218-11 
Dzia! miejsk. 1 sport.r 254-231 | 
wewn 8 1 11 
Dział ekonomiczny: 4 223-29 
Dział rolny; wewn. Y — 254-21 
Redakcja nocnat 172-31, 156-81 
Kolportaż: 
Łódź, Piotrkowska 70, 
Aóministracja: 260-42 
Dział ogłoszeń: Łódź, Piotrkowska 53 
- tel. 111-50 1 174-75 


D-05155 


W. Ażaijew 


Daleko od Moskwy 


— Towarzyszu Beridze, katastrofa, nieszczęście, poma- 


gaj szybko! 


W bursie, gdzie mieszkali spawacze wytrysnął nagle 


spod podłogi potężny słup wody, 


wie zdążyli uciec. Woda szybko zalała pomieszczenie 
i wypływała przez okna i drzwi. Beridze zastał tłum bu- 
downiczych, oglądających niezwykły obraz: drewniany 
barak był wypełniony lodem. Woda, szybko zamarzając 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 | utworzyła dookoła domu fantastyczne wodospady (Ktoś 


je określł „lodospady''), 


— W jaki sposób woda dostała się do domu, skąd się 
WŁÓKNIARZ — „Spiewak nieznany” | tam wzięła” dlaczego właśnie do naszego domu, a nie 
do innego? — pytał podejrzliwy Umara. 


— Przyjaciele moi, to jest typowy kawał na terenach 
gdzie ziemia jest wiecznie zamarznięta — wyjaśniał Be- 
d lat 14 |ridze. — Miejsce pod barakiem mocno się ogrzało. I co 
wynikło? Nieprzeniknione wiecznie zamarznięte tereny 
i coraz bardziej zamarzająca górna warstwa nacisnęły na 
fiim dozwol. dla młodz. od lat 14 podziemne wody, które zaczęły szukać wyjścia na po- 
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tak że robotnicy led- 


wierzchnię i znalazły je w tym przegrzanym miejscu. 
Można, oczywiście, uniknąć tego. Należy budować piw- 
nice w domach, wtedy ciepło pomieszczeń nie wpływa 
na przemarzniętą ziemię. 

— Dom wasz, jak pompa, wyciągnął wodę z głębin 
ziemi — wyjaśnił Topolow, który przyszedł wraz z Be- 
ridzem i opowiedział wypadek z swojej praktyki: kie- 
dyś, nagle bez powodu na środku podwórza utworzyła 
się zamarznięta pokryta lodem kałuża. Okazało się, że 
podziemna woda przedarła się na powierzchnię, właśnie 
w tym miejscu, gdzie stała beczka przewrócona dnem 
do góry. Beczka odegrała rolę pompy: ziemia pod nią 
zamarzła mniej niż w innych rhie jscach. 

— Gdzie będziemy mieszkać? Potrzebne jest mieszka- 
nie mówił Umara, spoglądając ze zmartwieniem na zni- 


szczony barak. 


dze. 


— Nie martw się, mieszkanie będzie, — obiecał Beri- 


Po tygodniu zaszedł inny dziwny wypadek: w pie- 
karni zaczął osuwać się piec i w ciągu trzech dni zapadł 
się pod ziemię. Rogow polecił, ażeby na górnej części 
pieca postawić, nowy. 

Aleksandrze Iwanowiczu, proszę odwołać zarządzenie 
— powiedział Beridze. 

— O co chodzi, Jerzy Dawidowiczu? Przecież trzeba | 


kielne. 


znięte warstwy, które 


pójdzie za pierwszym. 


Wiecznej Zimy. 


czenia i ostrożności naszych poprzedników. 
musieli, Aleksandrze Iwanowiczu, zbudować nową pie- 
karnię i coś wymyśleć, ażeby zaspokoić kaprysy pani 


wypiekać chleb. Przeklęty piec pochłonęły czeluście pie- 


— Chodzi o to, że pod piekarnią leżą wiecznie zamar- 


składają się z mieszaniny ziemi 


i lodu. Na skutek wydzielanego przez piec ciepła lód się 
roztopił i ną dole utworzyło się trzęsawisko. Drugi piec 


Jest to przykład braku doświad- 
Będziecie / 


Pewnego razu Beridze zaprowadził Aleksego i Topo- 
lowa aby obejrzeć jeden z baraków, jaki przypadł w spu- 
ściźnie po Merzlakowie, Podłoga w baraku była pochyła, 
a drzwi otwierały się z trudem. 


— Jeszcze jedna sztuczka, Alosza, — pokazywał Jerzy 


Dawidowicz. — Na tamte dwa kąty budynku od dołu 


- — | działa siła rozszerzającego się na dole lodu. Pódnosi dom 


z jednej strony, jakby chcąc go przewrócić. Po roku ba- 
rak się rozleci. Dobrze, że budowa ta, przeznaczona była 
na rozbiórkę, gdyż w innym wypadku żal by jej było. 


Topolow, który miał moc zanotowanych wypadków, 


wstrzymać: 


jakie się przydarzyły w iego praktyce, nie mógł się po- 
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